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„Lewiatan “ 
tryumfujący...

■We w torek sejmowa Komisja 0 -  
chrony Pracy przystępuje do „uchwa 
lania" dwuch słynnych projektów u- 
staw, wniesionych swego czasu do 
Sejmu przez p- min. Hubickiego łącz­
cie z niemniej słynną ustaw ą t. zw. 
scaleniową.

Owe dwa projekty — to bardzo 
Poważny wyłom w dotychczasowem 
Polskiem ustawodawstwie o czasie 
pracy oraz niezmiernie silne uderze­
nie w ustawę o urlopach robotni­
czych; m inister otrzymuje ponadto 
tyle „luzowych" pełnomocnictw, że 
w praktyce i 48-godzinny już tydzień 
Pracy i prawo robotnika do króciut­
kiego płatnego urlopu mogą stać się 
łatwo... smętnem wspomnieniem 
Przeszłości dla całej klasy robotni­
czej, nie tylko dla poszczególnych 
gałęzi przemysłu lub przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej.

Historja projektów jest znana; 
„Lewiatan", decydujący dziś faktycz­
nie o państwowej polityce gospodar­
czej, uznał był ustawę „scaleniową", 
pogarszającą wydatnie stan ubezpie­
czeń społecznych w Polsce, za... wiel 
kie „ustępstwo" ze swojej strony i 
zażądał rekompensaty. Ministerjum 
Opieki Społecznej potulnie wykona­
ło to zlecenie, przyczem — wcale 
naiwnie — pozostawiło społeczeń­
stwu odnośny dokument, pisząc w 
Uzasadnieniu omawianych projektów 
Ustawowych:

„Projekt ustawy niniejszej (t, j. o cza­
sie pracy i o urlopach — przyp, mój) po­
zostaje w ścisłym związku z... projektem 
ustawy o ubezpieczeniu spolecznem (usta- 
wa „scaleniowa** — przyp. mój).

Ze względu na to, że ten ostatni projekt 
przewiduje... nowe obciążenia socjalne,— 
zachodzi potrzeba... zmniejszenia innych 
ciężarów socjalnych".

W prawdzie, jak powiedziałem, u- 
stawa „scaleniowa" pogorszyła stan 
ubezpieczeń społecznych, ale Mini­
sterjum Opieki Społecznej uznało za 
Potrzebne powtórzyć „swojemi sło­
dam i" zasadniczą tezę „Lewiatana"
1 podporządkować się tej tezie 
^b rew  wszelkim rozsądniejszym po­
glądom gospodarczym nawet świata 
burżuazyjnego, wbrew własnym „u- 
rOczystym“ deklaracjom na konfe­
rencjach genewskich M iędzynarodo­
wego Biura Pracy.

Później nastąpiły różne zakuliso­
we komplikacje, protesty, groźby, 
Prośby; t. zw. grupa robotnicza B. B. 
W- R. staw iała pono „opór"; „Front 
Robotniczy" pisał długie artykuły; 
P- posłanka Waśniewska nie chciała 
^ferow ać; p, pos. Gosiewski zajął 
l_ej miejsce; „Front Robotniczy" o- 
syiadczył, że nie ma z p. Gosiewskim 
*Uc wspólnego (oprócz tego chyba, że 
Przedstawiciele Z. Z. Z., będący po- 
,umi na Sejm, siedzą z p. Gosiew- 

?k*m we wspólnym klubie BBWR.?). 
> >  i koniec końców... obydwa p ro ­
jekty znalazły się na porządku dzien- 

y® Komisji Ochrony Pracy zgodnie 
Wolą „Lewiatana", zgodnie z wolą 

P- Hubickiego i p. prem jera Prystora 
^  „towarzysza Bohdana" według 
eutymentalnej terminologji „Walki". 

„Lewiatan" święci nowy tryumf..,
***

Klasa robotnicza będzie musiała 
j ciężką walkę i potraktow ać

 ̂ bardzo poważnie. Dwie ustawy 
• Hubickiego, zaakceptow ane naj- 

Sa 0czn*e) przez B. B. W. R., niszczą 
le me Podstawy ustawodawstwa spo- 
żli Rzeczypospolitej, uniemo-

faktycznie jakąkolwiek wal- 
bezrobociem, podrywają resztki 

Wnętrzaago rynku epożycia.

T e ro r  i gwał t
Hitler „utrwala** swe rządy

OTWARCIE REICHSTAGU. 
Uroczyste otwarcie sesji nowego par­

lamentu R zeszy odbędzie się w e wtorek  
21 b. m. w  południe w kościele garnizo­
nowym w Poczdam ie. Otwarcie poprze­
dzi uroczyste nabożeństwo, po którem  
prezydent Hindenburg złoży w ieniec na 
sarkofagu Fryderyka W ielkiego, znaj­
dującym się w podziem iach kościoła. 
Pierw sze posiedzenie parlamentu odbę­
dzie się tego samego dnia o g. 17 w sali 
operowej teatru Krolle, położonego na­
przeciwko spalonego Reichstagu.

„REICHSBANNER" W  BAW ARJI. 
Wczoraj o g. 4-ej rano komisaryczny  

prezydent policji w  Bawarji w ystosował 
do wszystkich komend policyjnych roz­
kaz, zakom unikowany drogą radjową, 
nakazujący n iezw łoczne przystąpienie 
do likwidowania oddziałów  „Reichsban- 
naru", Tym rozkazem w szystkie forma­
cje „Reichsbanneru" w Bawarji zostały  
rozwiązane.

DYKTATURA W  BADENJI.
U stanow iony  p rzez  n rn is tra  sp raw  

w ew nętrznych  Rzeszy kom isarz rząd o ­
wy w  Badenji, h itlerow iec W agn er,-o- 
bjął w czoraj w  południe władzę dykta­
torską, K om isarz rządow y zatrzym a! 
dla siebie w ładzę p rezy d en ta  m inistrów  
i m in istra  sp raw  w ew nętrznych, obsa­
dzając resz tę  stanow isk  ta k  sam o h itle ­
rowcam i.

D otychczasow y prem jer autonom icz­
nej R epublik i baderiskiej osadzony zo­
stał w więzieniu. •

„MAŁ Y  ZAMACH STANU".
K anclerz Rzeszy H itle r w ydał rozpo­

rządzenie, nakazu jące  na dzisiaj „dzień 
żałoby narodowej", pośw ięcony pam ię­
ci żołnierzy niem ieckich, poległych w 
w ojnie św iatow ej; na w szystk ich  gm a­
chach państw ow ych m uszą być w yw ie­
szone barw y  daw nego cesarstw a n ie ­
m ieckiego: czarno - b iało  - czerw one. 
Tem samem flaga repub likańska  została  
zniesiona, w b rew , przepisom  K onsty tu ­
cji w ejm arskiej, k tó ra  przew iduje zm a- 
nę barw  ty lko  w  drodze uchw ały  p a rla ­
m entu  Rzeszy, kw alifikow aną w iększo­
ścią % głosów.

GOERING ROZPASANY NAW OŁUJE  
DO GWAŁTÓW I ZBRODNI

N a zgrom adzeniu h itlerow ców  w Es­
sen m inister Goering w ygłosił mowę, w 
której niezw ykle ostro, zaa tak o w ał p a r- 
tję cen trow ą.

Pozatem  p. Goering ośw iadczył:
„Z całą bezwzględnością użyję sit poli­

cyjnych tam, gdzie narodowi niemieckie­
mu wyrządza się krzywdę, ale odrzucam 
żądanie, aby policja była stosowana do o- 
brony żydowskich domów towarowych. 
Jeżeli mówi się, że w pewnych miejscach 
gdzieś tam został ktoś aresztowany i zel­
żony, to odpowiedzieć mogę na to: ,gdzie 
drwa rąbią, łam wióry lecą". Ży .emy w 
czasach wyjątkowych. Naród obudzi! się".

„Słychać skargi, że prasa jest uciskana. 
Kogo to dziś jeszcze dziwi? Co do mnie, 
to dziwią się tylko, że ta prasa istnieje.

Postąpiłbym przeciw obowiązkowi, gdy­
bym dopuścił, aby tę truciznę nadal są­
czono w naród. Jak długo w myśl osła­
wionej solidarności międzynarodowe/ so­
cjalnych demokratów dzienniki socjalis­
tyczne zagranicą w tak niegodziwy sposób 
wyrażać się będą o Niemczech Adolfa Hi­
tlera,i tak długo nie wyjdzie tutaj żadne 
pismo socjalno-demokratyczne.

NIEMIECKO - NARODOWI M AJĄ  
DOSYĆ GWAŁTÓW.

W iceprezes s tronn ic tw a niem iecko - 
narodow ego (Hugenberga) dr. W inter- 
feldt zw rócił się do Hitlera z listem  ,w 
k tó rym  m. in. w y raża  życzenie, aby  
p rzew ró t obecny w  N iem czech u trzy ­
mamy zo sta ł w granicach praworząd I 
ności. H onor państw a narodow ego w y­
maga, aby p rzekazyw an ie  urzędów  
przedstaw icie lom  obozu rządow ego o d ­
byw ało  się w  form ie u staw ą p rzep isa ­
nej. C złonkow ie p a rty j narodow ych i 
organizacyj bojowych nie mogą rościć 
sobie p raw a  do w ystępow an ia  w  ro li 
organów  państw ow ych. W interfeldt pro 
si kan c le rza  Hitlera o w ydanie za rz ą ­
dzenia m ającego zabezpieczyć: „n iena­
ruszalny  ch a ra k te r  państw a p ra w o rz ą ­
dnego, jakiem  były daw ne P rusy  F ry ­
d ery k a  W ielkiego i R zesza do rew olu ­
cji 1918 r .“.

BOJKOT ŻYDÓW.
W czoraj w południe zorganizow ali 

h itlerow cy  w  całym  B erlin ie ostry boj­
kot sklepów  żydowskich. P rzed  w szyst­
kimi dom am i tow arow ym i i sklepam i 
żydow skim i u staw iły  się grupy h itle ro ­
w ców  w  m undurach, nie dopuszczając 
kupujących. P pniew aż in terw encja  k u p ­
ców  żydow skich u w ładz nie odniosła 
sku tku , wszystkie sklepy żydowskie 
zostały zamknięte.

PROTEST POLSKI?
Pisząc o p rześladow aniach  Żydów 

polskich  w N iem czech „Daily Herald", 
inform uje o przew idyw anym  pro teśc ie  
R ządu polskiego, donosząc jednocześ­
nie, że Rząd polski ostrzega, że o ile 
p rześladow ania  nie ustaną, to Rząd 
polski zastosuje represje w obec obywa­
teli niem ieckich w Polsce. R ów nież in ­
ne dzienniki angielskie podają w iadom o 
ści o decyzji p ro testu  R ządu polskiego.

ZEMSTA PO ŚMIERCL
Prezydent policji w Dortmundzie zarzą­

dził przemianowanie ulicy Stresemana na 
ulicę Goeringa, ministra hitlerowskiego.

ZMARTWIENIE WILHELMA.
W haskim „Het Vaderland" specjalny 

sprawozdawca pisze z Doom, że b. cesarz 
Wilhelm bardzo był przygnębiony, iż Hu- 
genberg nie osiągnął przy ostatnich wybo­
rach większej ilości głosów.

Wilhelm według sprawozdawcy, wyrzekł 
się już nadziei, że zostanie powołany na 
trpn niemiecki. Do ostatnich wyborów pre­
zydenta sprzeciwiał się b. cesarz stanowczo 
wysuwaniu się na pierwszy plan osoby 
Kronprinca. W listopadzie 1930 odbyła się 
jednak rada familijna, na której Wilhelm 
oświadczył, że nie chce już dłużej stawać 
na drodze Kronprincowi. Odtąd zaczął Kron 
princ ostentacyjniej, niż przedtem brać u- 
dział w życiu publicznem, B. cesarz pragnie 
zaś jakoby powrotu do Niemiec jako osoba 
prywatna, a Hermina bawi właśnie w tym 
celu w Berlinie,

Redukcje i obniżki płac
W arszawskie Tow. kopalń w SOS­

NOWCU zw olniło 110 robotn ików , fa ­
b ryka chem iczna „Gzichów" —  45 ro ­
botników .

F ab ry k a  „W esten" w OLKUSZU cof­
nęła wym ów ienia, grożące u tra tą  pracy 
150 robotnikom , natom iast w  dalszym 
ciągu obstaje przy  obniżce płac.

Egzekutywa
Międzynarodówki

W obec ostatnich wypadków w Niem­
czech sesja Egzekutywy M iędzynaro­
dówki Socjalistycznej została przyśpie­
szona; posiedzenia Egzekutywy rozpo­
czną się w  sobotę dn. 18 marca w Zu­
rychu.

Ostatni dzień
Tygodnia Kultury Robotn iczej

Dzisiaj kończym y „Tydzień Kultury 
Robotniczej", zorganizow any przez T. 
U. R. W  cfągu tego „Tygodnia" odbyły 
się w  całym  kraju  liczne akadem je i 
zgrom adzenia, pośw ięcone zagadn ie­
niom ośw iaty  i ku ltu ry  p ro le tarja tu . W  
dzisiejszym „Robotniku" pośw ięcam y 
problem om  wychowawczym  odcinek 
p ió ra  tow. K. Czapińskiego na str. 2 i 3.

Dziś, o godz. 3.30, na zakończenie 
„TYGODNIA KULTURY ROBOTNI­
CZEJ", Centralna Scena Robotnicza  
wystawia w  sali teatralnej Z. Z K. (A- 
teneum) przy ul. Czerwonego Krzyża  
20, sztukę Hauptmana

„TKACZE".

L itw a
W edług danych sta tystycznych , ilość 

m ieszkańców  L itw y (wraz z obszarem  
kłajpedzkim ) w  początku  lutego r. b. 
w ynosiła 2.370.000 osób.

Głodowe strajki robotników
w fabrykach w Zagłębiu Dąbrowskiem
(  W  odlewni Czechowskiego w Sosno­
wcu w ybuchł s tra jk  robo tn ików  na tle 
n iew ypłacan ia  zarobków . Około 100 
robo tn ików  porzuciło  p racę , pozostając 
w  fabryce. W  godzinach południow ych 
w in spek to rac ie  p racy  odbyła się kon­
ferencja zarządu  fabryki z ro b o tn ik a ­
mi. Z arząd  p rzy rzek ł, że w szystk ie 
b ieżące należności będzie regulow ać ter

minowo, a zaległości sp łaci w  ciągu 6 
m iesięcy. R obotn icy  zgodzili się na ta ­
k ie za ła tw ien ie  spraw y i po k ilku  go­
dzinach podjęli pracę?)
( Rów nocześnie p raw ie  w ybuchł jed­

nodniow y stra jk  p ro testacy jny  ro b o tn i­
ków  fabryki gilz „A w os", k tó rzy  d e ­
m onstrują p rzeciw ko usiłow anej obniż­
ce p łac  o 15 proc.

» w i i ^ i  n m ~

Strajk w przemyśle włókienniczym
m

trwa w całej pełni
ŁÓDŹ (telefonem).

• Strajk w  przem yśle włókienniczym  
trwa w całej pełni.

Rozmiary strajku, zarówno w Łodzi, 
jak i w okręgu łódzkim, są rzeczyw i­
ście imponujące; nawet prasa burżua- 
zyjna oblicza dziś liczbę strajkujących 
na przeszło

ICO TYSIĘCY.

Banki w St. Zjednoczonych
Z Nowego Jorku donoszą że otwar­

cie banków, opartych na zdrowych pod­
stawach, nastąpi w pon edziałek. Gieł­
da podejmie swe czynności w dwa dni 
później, t. j. w  środę. Wobec braku śród

ków  obiegowych, g iełda w yp łacać b ę­
dzie część należności, w ypływ ających z 
zaw artych  tranzakcyj w cherty fikaiach  
izb rozrachunkow ych o raz czekam i, p la-
tnem i w  izbach rozrachunkow ych.

Wczoraj odbyło się zebranie delega­
tów  i poborców fabryk włókienniczych, 
zwołane przez trzy zw iązki w łókienni­
cze: klasowy, „Praca" i Ch. D.

Sprawozdanie z konferencji w  Min. 
Pracy złożył tow. A. Szczerkowski, po­
czerń w ywiązała się obszerna dyskusja.

W  wyniku dyskusji, zebrani uchwa­
lili rezolucję, W  KTÓREJ PRZYJMUJĄ  
DO ZATW IERDZAJĄCEJ WIADOMO 
ŚCI SPRAWOZDANIE, ORAZ —  AK­
CEPTUJĄ STANOWISKO, ZAJĘTE 
PRZEZ PRZEDSTAWICIELI ZWIĄZ­
KÓW ZAWODOWYCH NA KONFE­
RENCJI W  WARSZAW IE, JAK RÓW 
NIEŻ — ZGŁOSZONE NA TEJ KON­
FERENCJI DODATKOWE ŻĄDANIA.

Obóz „sanacyjny" wykazuje raz 
jeszcze swoją całkowitą zależność od 
„Lewiatana", a t- zw. grujpa robotni­

cza czy też robotniczo - pracownicza 
B. B. W. R., zespolona ściśle z Z.Z.Z., 
raz jeszcze jeden ujawnia jaskrawo,

wyraźnie, niedwuznacznie właściwą 
swoją rolę w polskiem życiu.

Mie#«ysław Niedziałkowski.

Rezolucja w zyw a walczących w łók­
niarzy, aby wytrwali w strajku aż do 
zwycięstwa.

Uchwalono pozatem: aby w  um owie 
zbiorowej zagwarantowane zostało ist­
nienie delegatów robotniczych w fa 
brykach; dalej —  przyjęto z uznaniem  
do wiadomości uchwałę łódzkiej Rady 
Miejskiej, wyrażającą sympatje dla  
strajkujących włókniarzy oraz zaprote­
stowano przeciwko fałszywym  informa­
cjom o strajku, nadawanym orzez „Pol­
skie Radjo".

T e ro r
Z Pabjanic donoszą, iż polic ja  p ab ia­

n icka najzupełniej bezp raw n ie  zamknę­
ła Dom Robotniczy (I!), nie pozwalając 
się tam gromadzić strajkującym robot­
nikom (U).

Zarówno w Pabjanicach, jak i w  Ło­
dzi, władze odmawiają zezwoleń na ze­
brania strajkujących włókniarzy, przy­
czem odmowę swoją tłomaczą... w zglę­
dami na bezpieczeństw o publiczne!!
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Dziś zbiórka T. U. R. na oświatę robotniczą

Trzęsienie ziemi w Kaliforn]!
Setki zabitych, tysiące rannych, zrujnowane miasta. Rząd ogłosił  
stan wojenny

W czoraj w Kalifornji (Ameryka Pół­
nocna) o godz. 17.55 dały się odczuć 
silne wstrząśnienia podziemne, trwające 
z  przerwam i okoła półtorej godziny.

Ośrodek trzęsienia znajduje się w o- 
kolicach Long Beach, którego dzielnica 
handlowa uległa zn iszczen i.

W Los Angeles i m iastach sąsiednich 
wybuchły pożary.

0  przebiegu katastrofy nadeszły wczo 
raj szczegóły świadczące o strasznem 
spustoszeniu.

Miejscowości Los Angeles, Long Be­
ach, San Pedro, San Anna Ventura, 
Compton, Watts, uległy częściowemu 
zniszczeniu.

W Hollywood ucierpiały liczne studia 
filmowe. Trzęsienie ziemi trw ało  p ra­
wie trzy godziny. Najsilniejsze wstrząsy 
odczuto dopiero koło 9-tej wieczorem.

W strząsy objęły przestrzeń długości 
200 mil i szerokości 30 mil. Brzegi zo­
stały  zalane przez fale. Najbardziej u- 
cierpiała miejscowość Long Beach, zna­
na kolonia miljonerów amerykańskich, 
niedaleko Los Angeles. W szystkie słyn­
ne hotele wzdłuż plaży zostały zniszczo 
ne. W San Pedro uległa zniszczeniu 
słynna bibljoteka ufundowana przez 
Carnegiego.

Ul ce miast dotkniętych trzęsieniem 
ziemi, są zasypane gruzami wszelkiego

Deklaracja Japonii
Na konferencji prasow ej oświadczył 

japoński m inister spraw  zagranicznych, 
Uszida, że Japonja po wystąpieniu z 
Ligi Narodów nie zmieni w niczem swej 
polityki zagranicznej. W szelkie zobo­
wiązania, wynikające z trak ta tów  i p o ­
rozumień z innemi państwami, będą 
ściśle dotrzym ane. W  spraw ie stosun­
ków  z Rosją Sowiecką oświadczył hr. 
Uszida, że zależą one ■wyłącznie od 
Rządu sowieckiego. Przechodząc do o- 
mówienia aktualnych zagadnień japoń­
skiej polityki zagranicznej zaznaczył 
m inister, że obecne „nieporozum ienia" 
japońsko - chińskie mogą być usunięte 
natychm iast, skoro tylko Chiny zgodzą 
się na bezpośrednie rokowania z Ja- 
ponją.

Na froncie
Oddział wojsk japońskich, zbliżający

się elo Hsi - Fen - Ku, został otoczony
przez Chińczyków i wybity do nogi.

*
*  *

Podobno brytyjski am basador otrzy­
m ał zapewnienie od Japończyków, że 
me będą posuwali się w kierunku Chin 
północnych, chyba... że zostaną do te ­
go zmuszeń, przez Chińczyków.

rodzaju. W szystkie będące w dyspozycji 
ambulanse ruchome i chirurdzy wysłani 
zostali pospiesznie do Los Angeles, 
Long Beach i Compton, gdzie liczba o- 
fiar w zrasta z każdą chwilą.

Do Long Beach wysłano z Los Ange­
les, chorzy, ogarnięci paniką, rzucili się 
no również 800 żołnierzy z San Franci­
sco.

W największym szpitalu w Los Ange­
les, chorzy, oganięci paniką, rzucili się 
tłumnie ku drzwiom, przyczem wielu 
straciło przytomność. Dotychczas zare­
jestrowano

120 zabitych i przeszło 4150 rannych.
W 14 miastach komunikacja telefoni­

czna z Long Beach została przerwana.
Prezydent Roosevelt polecił armji i 

marynarce pospieszyć z pomocą of> -rom 
katastrofy.

W Long Beach ogłoszony został stan 
wojenny. Liczne patrole strzelców mor­
skich przebiegają miasto. W ielu miesz­
kańców obozuje pod gołem niebem 
wśród ruin ich domów. Szpital w  Los 
Angeles przepełniony jest rannymi, przy 
czcm wielu rannych oczekuje swej „ko­
lejki" przed szpitalem.

Rita Gorgonowa przed sadem
Szósty dzień rozprawy. Dalszy ciąg zeznań Zaremby

*  *  
*

Lotnik, k tóry  obleciał całą południo­
wą część Kalifornji, opowiada, że b a r­
dzo wiele budynków leży w gruzach, a 
w wielu miejscach wybuchły pożary. 
Składy benzyny w Los Angeles, w San 
Pedro, Long Beach i Wilmington są w 
ogniu. Olbrzymie rezerw uary wodne w 
Los Angeles zawaliły się, zalewając są­
siednie domy. S traty  obliczone są na 
wiele miljonów dolarów.

K an c le rz  A u s tr i i  D o llfuss
projektuje odbudowe monarchji Habsburgów?
Sensacy jne  rew elacje  „Daily Herald"

rald“, dzieje się za zgodą Mussoliniego, 
którego życzliwe stanowisko wobec mo-

Socjalistyczny „Daily Herald" podaje 
sensacyjną wiadomość, że A ustrja znaj­
duje się

w przededniu przewrotu, 
planowanego przez kanclerza Dollfussa 
i szefa „Heimwehry", Starhemberga.

Celem tego przew rotu jest
restytuowanie monarchji, 

aby się uchronić przed hitleryzmem.
Książe Otto ma być proklamowany 

królem Austrji.
Równocześnie nastąpiłaby proklam a­

cja Ottona
na króla Węgier.

W ten sposób dawna monarchja au- 
stro - w ęgierska byłaby odrodzona.

W szystko to, jak twierdzi „Daily He-

Kolej Śląsk-Gdynia
Na nowootwartej magistrali węglowej 

Śląsk — Gdynia podjęty został normal­
ny ruch przewozowy. Na odcinku po­
łudniowym tej kolei, t. j. na szlaku Ka­
towice — Karsznice kursuje dziennie 
12 par pociągów towarowych i 2 pary 
pociągów osobowych. Na odcinku śicd- 
kowym Karsznice — Bydgoszcz kursuje 
10 par pociągów towarowych, a oprócz 
tego 2 pary pociągów osobowych na do­
bę. Odcinek półnoznv magistrali, t. i. 
linja Bydgoszcz — Gdynia przepuszcza 
dziennie 7 par pociągów towarowych i 
2 pary osobowych. (Press).

narchji austrjacko - węgierskiej trzym a­
łoby w  szachu „M ałą Ententę".

***
Isto tn ie, szef „Heimwehry1*, ks- 

Starhemberg, jest zw olennikiem  p o ­
w ro tu  O ttona Habsburga do W ied­
nia. Sym patje Mussoliniego dla tej 
koncepcji nie są tajem nicą. A le A u­
strja  posiada bardzo silną i sp ręży­
stą  p a rtję  Socjalnej Demokracji. W  
A ustrji opór byłby praw dopodobnie 
b ardzo  mocny.

W czoraj w szóstym dniu rozpraw y 
zainteresowanie procesem Gorgonowej 
osiągnęło chyba szczytowy punkt.

Przed sądem zgromadził się tłum lu­
dzi, który szybko urósł do liczby kilku 
tysięcy. Policja z trudem utrzym ywała 
spokój.
_ Badania psychologiczne świadka Sta­

sia Zaremby zostały już zakończone.
Od rana zeznaje w  dalszym ciągu 

Zaremba (ojciec).
Świadek stwierdza, że kiedy przy­

szedł na wieść o zbrodni, zauważył, że 
Gorgonowa była nieubrana, polecił jej 
ubrać się, Kiedy, zdenerwowany trage- 
dją Zaremba nie mógł miejsca sobie 
znaleść, podeszła do niego Gorgonowa 
i zarzuciwszy ręce na szyję poczęła go 
uspakajać. Na koszuli Zaremby pozo­
stały krwawe ślady. Sąd bardzo skru­
pulatnie stara  się ustalić pochodzenie 
krwi. Gorgonowa zapewnia, że krew

Strefa wolnocłowa
w Gdyni

Z dniem 1 lipca r. b. wprowadzona 
będzie w obrębie portu w Gdyni strefa 
wolnocłowa. Powołanie do życia tej 
strefy wolnocłowej nastąpiło  na mocy 
uchwały Rady M inistrów z dnia 11 m ar­
ca, na podstawie ustawy o obszarach 
wolnocłowych.

Strefa wolnocłowa powstaje w base­
nie imienia m inistra Eugenjusza Kwiat­
kowskiego. W ybudowane tam będą 3 
wielkie magazyny o powierzchni 45 ty­
sięcy m etrów  kwadr. Będzie to maga­
zyn długoterminowy dla baw ełny oraz 
2 magazyny dla towarów drobnicowych. 
Pozatem wybudowane będzie na te re ­
nie portu odpowiednia ilość dróg koło­
wych i kolejowych, obsługujących no­
w opow stałe magazyny. (PRESS),

WAŻNE dla przemysłu METALOWEGO!
  F A B R Y K A  W Y R o B Ó W  m e t a l o w y c h

N. GRUSZKIEWICZ i Ska (&&
przyjmuie do sznytowania. sztancowąnia, krojenia blach, wykonywuje wszelkie toczonej

„Polska Zbrojna
demaskuje komunikaty „iskry"
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części na automatach i rewolwerówkach. Niklowanie systemem bębnowym 
oraz szwejsowanie elektrycznością 
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Po zgromadzeniach w  dn. 5 m arca 
ajencja „Iskra" rozesłała do prasy ko­
munikat, w którym, oczywiście, stara 
się zbagatelizować rozmiary i znaczenie 
naszych zgromadzeń.

Komunikat ten skwapliwie przedru­
kow ała „Polska Zbrojna".

Między innemi czytamy w nim o zgro 
madzeniu w  W arszawie:

/W  Warszawie zgromadzenie odbyło 
się przy ul, Leszno 53 z udziałem oko­
ło 1.000 osób. M. in. przemawiał pos. 
Barlicki. Wypowiedziany przez niego 
pogląd, że ustrój kapitalistyczny w 
Polsce oparty jest na bagnetach, spot­
kał się z głośnym sprzeciwem większo­
ści zgromadzonych. Po wiecu komuni­
ści usiłowali rozchodzących się zaagi- 
tować i nakłonić do demonstracyjnego 
pochodu. Znajdujący się w pobliżu pa­
trol policyjny zamiar len w zarodku 
unicestwił. (Iskra).

Dwa programy
Burżuazylne teorie oświatowe w Polsce 
Teorja faszystowska

m
Drugą, obok klerykalnej, burżuazyj- 

ną teorją oświatową jest teorja faszy­
stowska. Klerykalną teorję w Polsce re ­
prezentuje przeważnie obóz t. zw. na­
rodowy, faszystowską — przeważnie 
obóz „sanacyjny". O istocie tej teorji j 
najlepiej dowiemy się z przykładu włos­
kiego; Polska idzie, naturalnie, w ślady 
włoskie, ale jeszcze nie na całe 100%. 
W obbec tego p rak tyka polska nie jest 
tak ściśle faszystowska, jak we W ło­
szech, aczkolwiek właśnie w ostatnich 
czasach poczyniła wielkie kroki w kie­
runku swego włoskiego prototypu (us­
taw y o szkołach prywatnych, akade- i 
micka, stypendialna, o funduszu kultu- ' 
ry robotniczej).

Faszyzm musi stworzyć swoją w łas­
ną teorię i praktykę oświatową, bo nie 
może dopuścić do tego, żeby ideobgje 
„obce" wpływały na ogół, a zwłaszcza 
na  młoozież. Walka o młodzież jest !e- 
dną z głównych pobudek dla faszyzacji 
oświaty. Isto tą faszyzmu jest zbro-na 
dyk ta tu ra  burżuazji, celem uniemożli­

wienia klasowej walki robotnika (i chło­
pa) na gruncie demokracji. System fa­
szystowski jest rządem jednei partji. 
W obec tego upartyjnienie oświaty ,est 
podstaw ow ą cechą faszyzmu, który dla 
niepoznaki agituje przeciwko „partyj- 
nictw u . T a partyjność występuje, o- 
czywiście, pod pseudonimem „państw a ‘, 
czasami „narodu", spójrzmy np. jak art. 1 
słynnej włoskiej „karty pracy" (1928 r.l 
proklam uje zasadę wyższości „narodu 
italskiego ’ nad jednostkami i zrzesze­
niami, gdyż „jest on jednością duchową, 
polityczną i gospodarczą, k tóra urzec/y- 
wistn a się całkowic e w państwie". 
Pod tym pseudonimem państwa kry:e 
się partja oraz ta jednostka, która za­
zwyczaj stoi na czele partji (Mussolini, 
Hitler).

Jeśli przejdziemy do włoskiej prak ­
tyki oświatowej, możemy podz.elić ją 
na trzy części.

Pierw sza — to Szkoła. Polska książ­
ka Lewickiego: „W łoska reforma wy­
chowawcza" nie daje należytego poję­

cia o faszystowskiej szkole, aczkolwiek 
słusznie p odkreślą  trzy pierw iastki nau­
ki: kult starożytnego Rzymu, kult „bo­
haterów " — z uświadomieniem sobie 
„przedziałów  społecznych" (hierarchji); 
kult państw a („szkoła jest częścią pań­
stwa").

W łoska książka Gentilego: „Reforma 
wychowania" (po polsku) jest zbiorem 
wykładów, wygłoszonych jeszcze przed 
erą faszystowską, i wobec tego nie da­
jących należytego pojęcia o faszystow­
skiej ideologji; ale i tu już Gentile, ideo­
log faszystowskiej szkoły, z mętnym en­
tuzjazmem mówi o tem, że „państwo to 
substancja etyczna" itp. Najlepszym Wy­
razem  istoty faszystowskiej szkoły jest 
ta  przysięga, którą niedawno odbierano 
od profesorów  uniw ersytetów  — na 
w erność faszyzmowi.

Drugą formą faszystowskiej oświaty 
są organizacje dzieci i młodzieży—„Ba- 
lilla" (od 8— 14 lat) i „Avanguardia" (od 
14— 18 lat). Są to organizacje rzekomo 
„dobrowolne", ale zato posiadające me- 
zmiern e. liczne przywile e, zm us/a.ące 
dzieci do wstępowania do nich W fa­
szystowskiej książce M enotti Corviego  
(„Ustawy faszystowskie w Italji") znaj­
dujemy różne sta tu ty  „Balilli"; w art. 33 
rozporządzenia z 1926 r. czytamy, że 
„dzieciom zorganizowanym w „Balilli". 
przyznaje się przy udzielaniu stypen­
diów naukowych iufc posad pierwszeń-

W szystko byłoby dobrze, gdyby „Pol 
ska Zbrojna" nie zamieściła o parę 
wierszy niżej własnego sprawozdania z 
tego samego wiecu — i to  spraw ozda­
nia, demaskującego najzupełniej pra­
wdomówność „Iskry".

Oto, co czytamy w tern drugiem spra­
wozdaniu:

Z okazji wielkiego zgromadzenia ro­
botniczego, które odbyło się wczoraj w 
podwórzu domu Leszno 53, pod hasłem 
„Kryzys a gospodarcze i społeczne 
żądania robotników", zgromadziło się 
około 5 tys. osób. Przemawiali N, 
Barlicki, H. Erlich, S. Garlicki i K. 
Neubauer. Dzięki milicji robotnozej, ze­
branie odbyło się w zupełnym spokoju. 

Porównajmy tylko te dwa opisy, za­
mieszczone w jednym numerze... ba, na­
wet w tej samej szpalcie... a będziemy 
mieli dokładny obraz ile są w arte infor­
macje tej interesującej ajencji „iskro- 

*«»wej ,

stwo, niezwłocznie po inwalidach i sie­
rotach po poległych". Je s t to system 
protekcyjny, znany także w Polsce. 
„Avanguardia" posiada oczyw sta zna­
czne przywileje w zakresie służby woj­
skowej. Ciekawe spostrzeżenia co do 
łych organizacyj poczynił E. Schreiber 
w  swej niedawno wydane; książce (po 
franc.) o Włoszech faszystowskich, 
stw ierdzając, że w  „Balilli" dziecko od 
8 la t otrzymuje już karabin do ćw’czeń; 
jeden z kierowników „Balilli" objaśnił 
Schreibera, że to tylko celem wzmoc­
nienia „kollektyw nej dyscypliny". Ale 
czy nie można kollektywnei dyscypliny 
wzmacniać bez karabinu i kulom 'olu?—■ 
głupawo zapytuje p. Schreiber. W t. zw. 
Credo „Balilli" znajdujemy ciekawy 
ustęp: „wierzę w nieomylność Mussoli­
niego". Po osiągnięciu 18 roku, młody 
„avanguardzista" uroczyście bywa prze­
noszony do milicji faszystowskiej. W 
ten sposób pseudonim „państw a" zo­
staje odszyfrowany. >

Trzecią formą oświatową jest faszys­
tow ska organizacja oświaty robo'.niozei, 
t. zw. Dopo Lavoro“. Istotą tej orga.tr- 
zacji jest upaństwowien e wszystkich u- 
światowych, kulturalnych itd. organiza­
cyj robotniczych oraz scentralizow an e 
wszystkiego w jednej organizacji. Podo­
bno „Dopo Lavoro“ ma obec"’'  " tnl- 
Ijony członków. Płaci się i-
cji rocznie 4% lirów, a  zatt :-

ciekła jej z ręki, skaleczonej w skutek 
wybicia szyby. Przewodniczący podw a­
ża to zeznanie, ustalając szczegółowo 
istnienie różnicy co do czasu między 
zeznaniami Gorgonowej i Zaremby.

Następnie zadawali Zarembie pytania 
sędziowie przysięgli. W czasie tych py­
tań, Zaremba coraz bardziej się dener­
wuje, zwłaszcza, kiedy padały pytania, 
dotyczące osobistych stosunków łączą­
cych go z Gorgonową. Zaremba oświad­
czył, że gdy dzieci zaczynały dorastać, 
a w skutek tego orjentować się w dwu­
znacznej roli Gorgonowej — miał za­
m iar zlikwidować ten stosunek.

Świadek dalej zaznacza, że córka 
Gorgonowej, pięcioletnia Romusia, znaj­
duje się pod jego opieką. W stosunku 
do życia oskarżonej, z pierwszego m ał­
żeństwa Zarem ba m iał uczucia nieprzy­
chylne i zimne.

Okazuje się, że Zaremba przedstaw iał 
znajomym Gorgonową, jako żonę swoją. 
Kiedy Gorgonowa zaszła w ciążę po raz 
pierwszy — Zaremba przyrzekał ulega- 
lizować małżeństwo, ale przyrzeczenia 
nie dotrzymał. Zaremba twierdzi, że na 
zerwanie stosunku wpływała energicz­
nie Lusia.

Zaremba stw ierdza dalej, opisując noc 
mordu, że po obudzenu się dojrzał w 
ciemności sylwetkę człowieka. Nie może 
jednak stwierdzić, czy była to  Gorgono­
wa, czy mężczyzna czy kobieta.

Na pytanie obrony Zaremba charak­
teryzuje syna swego Stasia, jako chłop­
ca miłego, prawdomównego i pilnego w 
nauce. Zaremba stw ierdza stanowczo, 
że Staś nie mógł przy nocnem świetle 
rozpoznać postaci wychodzącej na w e­
randę. Dalej św iadek zeznaje, że kupił 
obrączki ślubne dla Gorgonowej i dla 
siebie.

OGŁOSZENIE
Magistrat m Łodzi ogłasza przetarg nie­

ograniczony na dostawę 12.000 metrów sześ­
ciennych kamienia polnego.

Warunki ogólne oraz wzór umowy i o- 
ferty otrzymać można w Wydziale Budow­
nictwa—Plac Wolności nr. 14, pokój nr. 36, 
w godzinach od 10—12-ej.

Oferty z oznaczeniem ceny 1 mitr.* kamie­
nia polnego składać należy w Wydziale Bu­
downictwa pokój nr 40 do dnia 21 marca 
1933 roku do godz. 12-ej w kopertach pod­
wójnych, zapieczętowanych i zalakowanych 
pieczęcią firmową z napisem: „Oferta do
przetargu na dostawę kamienia potnego", z 
podaniem nazwy i adresu oferującej firmy.

Koperta zewnętrzna powinna zawierać do­
wód złożenia wadjum do depozytu Magis­
tratu m. Łodzi oraz drugą kopertę, zawie­
rającą podpisane warunki ogólne oraz wzór 
umowy.

Wedjura w wysokości 3% od oferowanej 
sumy może być złożone w gotówce lub w 
wartościach, wymienionych w warunkach 
ogólnych przetargu.

Oferty mogą być składane na całość do­
stawy lub na jej część, lecz nie mniej, jak 
2.000 mtr.3

Otwarcie ofert nastąpi 21 marca r. b. o 
godz 12.15 w gmachu Magistratu m. Łodzi, 
Plac Wolności nr. 14, w pokoju nr. 42.

Magistrat zastrzega sobie Drawo wyboru 
oferenta, prawo pow ierzenia tylko częścio­
wej dostawy, jak również prawo nieprzyję- 
cia żadnej, oferty.

Oferty, nie odpowiadające warunkom prze­
targu lub złożone po terminie, rozpatrywa­
ne nie będą. MAGISTRAT M. ŁODZI.

Łódi, dnia 11 marca 1933 roku.

ne ulgi, jak np. zniżki kolejowe (50% 
dla zespołu od 5 osób), zniżki kinowe 
itd. Naturalnie, ta  organizacja nie ma 
charakteru  czysto robotniczego, i robot­
nik musi w niej nieraz spotykać się z 
majstrem lub pracodawcą. To też cyto­
wany E. Schreiber, stw ierdzając słabe 
funkcjonowanie niektórych lokalnych 
organizacyj, zapytuje: czyż miło jest po 
całodziennej pracy wieczorem przy roz­
rywce, znowu siedzieć razem ze swotn  
zwierzchnikiem 1 Partyjny charakter 
„Dopo Lavoro“ jest oczywisty. Chodzi
0 odciągnięcie robotnika od organizacji
1 myśli „niebłagonadiożnych".

Partyjny i protekcyjny charak ter fa­
szystowskich instytucyj logicznie uzu­
pełnia się terorem przeciwko opozycji- 
Prof. Salvemini w nr. 5 franc, pisma 
„Revue des vivants" (1932) przytacza 
cały szereg faktów tero ru  wobec nie­
zależnej opinji i ludzi, którzy w czyn­
nej opozycji nie b orą udziału, ale ni« 
solidaryzują się z faszystami. Tak np* 
na s’awnieiszy kapelm istrz włoski To*- 
canini, gdy w r. 1931 nie zechciał wyko­
nać przed koncertem  symfonicznym 
hymnu faszystowskiego, został spol cz- 
kowany i obity na miejscu a „T ribon*  
pisała, iż policzek był konieczny, gdy* 
hasło „sztuka dla sztuki" we W łoszech 
nie może mieć miejsca. Najsławniejszy 
uczony i filozof włoski B. Croce nie jest 
faszystą. To też w r. 1926 banda faSzY'
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Po wyroku Komisji Arbitrażowej
w  g ó r n ic tw ie
Górnicy odparli atak ale bitwy nie wygrali jeszcze...

Solidarny, dwudniowy stra jk  gór­
ników  nie miał charakteru wielkiej, 
rozstrzygającej bitwy między klasą 
robotniczą, a wyzyskiwaczami. Dwu­
dniowy strajk  był tylko protestem  
przeciw  nowej obniżce płac, przeciw  
masowym redukcjom  i zamykaniu  
kopalń, przeciw  pogorszeniu ustawo­
daw stw a ubezpieczeniowego, przeciw  
zamiarom „sanacyjnego“ Sejm u  
przedłużania czasu pracy i ograni­
czenia płatnych urlopów, był po tęż­
ną dem onstracją stutysięcznej arm ji 
górników za skróceniem czasu pracy  
do 36 godzin w tygodniu.

Wyniku tej solidarnej dwudniowej 
demonstracji strajkowej górników 
nie należy przeceniać ale także i ma­
łostkowo niedoceniać. Rzeczowa i 
spokojna ocena następstw strajku 
wykazuje, że „sanacja” i kapitaliści 
musieli się cofnąć przed naporem so­
lidarnej walki mas górniczych. Przy­
zwyczajeni do łatwego narzucania 
swej woli, rozbitym na szereg zwią­
zków i związeczków, górnikom, w ie­
rzyli że i teraz przeprowadzą z ła ­
twością nową obniżkę głodowych 
płac. Ani „sanacja", ani kapitaliści 
nie przypuszczali możliwości solidar­
nego wystąpienia górników. Myśleli, 
że wystarczy zapowiedzieć obniżkę 
płac, a powtórzy się znana stara hi- 
storja. — Centralny Związek Gór• 
ników  będzie dążył, jak zawsze, do 
walki, ale nieklasowe związki zaczną 
nietylko tak manewrować, aby cały  
spór załatwiła Komisja Arbitrażowa 
po myśli kapitalistów, lecz zrobią ta­
kże wszystko, by się przeciwstawić 
proklamowaniu strajku przez Cen­
tralny Związek Górników.

I istotnie, z początku zanosiło się 
poważnie na rozwój konfliktu po li- 
niji, pomyślanej przez kapitalistów i 
„miarodajne czynniki". Bo oto na 
wieść o  nowym zamachu kapitalistów  
na płace Centralny Związek Górni­
ków  rzuca myśl stworzenia jednoli­
tego frontu i proklamowania strajku. 
A  Zespół P racy  urządza siwój od ­
rębny Kongres i przyjmuje rezolu­
cję o treści, raczej apelu do Rządu, 
niż konkretnych żądań na dziś i wal­
ki o te żądania. Obok tego postano­
wiono na tym Kongresie wysłać de­
legację do Rządu z protestem prze­
ciw polityce kapitalistów, jak gdyby 
Rząd tej polityki nie znał, i jakgdy- 
by „sanacja" nie współdziałała z ka­
pitalistami.

Centralny Związek Górników  jed­
nak — wbrew chęci „zagadania" re­
zolucjami i interwencjami całego 
sporu, — postawił sprawę jednolitego 
frontu i walki strajkowej w sposób 
jasny i zdecydowany. Jeszcze przed 
rozpoczęciem obrad własnego Kon­
gresu w ysłał do Kongresu Zespołu

Pracy  delegację z propozycją połą­
czenia obrad obu Kongresów i uchwa 
lenia solidarnego strajku górników. 
Prezydjuin Kongresu Zespołu Pracy 
nie zgodziło się coprawda na wspól­
ne obrady obu Kongresów zaraz, ale 
parte przez masy zdołu, które rzu­
coną przez Centralny Związek Gór­
ników  myśl o jednolitym froncie i so­
lidarnej walce uznały za jedyny spo 
sób skutecznej obrony zagrożonego 
bytu, musiało się zgodzić na odbycie 
wspólnego Kongresu później.

Jak popularnem w masach górni­
czych było rzucone przez Centralny  
Związek górników  hasło jednolitego  
frontu i solidarnej walki, — dowo­
dzi fakt, że i przywódcy prorządo- 
wyoh związeczków Z, Z. Z. musieli 
się—mimo wewnętrznej niechęci—do 
jednolitego frontu przyłączyć. A  
kiedy doszło nareszcie do wspólnego 
Kongresu, jedn o lity  front i walka  
były, wbrew intencjom przyw ódców  
niektórych związków, zw łaszcza  „se­
natorów", zdecydowane. R ezolucja  
przewidująca stra jk  została prteez 
Kongres uchwalona, a na drugi dzień  
po dość ciężkim oporze przedstaw i­
cieli niektórych zw iązków, zosta ł u- 
stulony termin wybuchu strajku.

Stworzenie jednolitego frontu, a 
zwłaszcza solidarny strajk zaskoczy­
ły tak kapitalistów jak i „sanację". 
Zwłaszcza ,,6anacja", widząc wspa­
niały solidarnością strajk górników 
zaczęła zapewniać przez prasę, że 
do obniżki płac nie dopuści.

Opierając się na tych zapewnie­
niach kierownicy związków Zespołu  
Pracy  i Z. Z. Z. nie zgodzili się z 
propozycją przedstawicieli Central­
nego Związku Górników  na prowa­
dzenie strajku tak długo, dopóki o- 
becne płace nie zostaną umową lub 
wyrokiem Komisji Arbitrażowej u- 
trzymane, aż do jesieni. Wobec ta­
kiego stanowiska kierowników nie- 
klasowych organizacji strajk został 
przerwany. A le mimo przerwania  
strajku kapitaliści i .,sanacja' rozu­
mieli, że niekorzystny w yrok Komi­
sji A rbitrażow ej w yw oła na nowo 
wybuch strajku.

Centralny Związek Górników me 
ukrywał, że aczkolw iek strajk zosta ł 
przerw any, to zdecydow any jes t w  
pazie niekorzystnego wyroku Komi­
sji A rbitrażow ej, strajk  nawet samo­
dzielnie na nowo wywołać. K om isja  
A rbitrażow a, decydując obecnie o 
konflikcie, musiała się liczyć ze sta ­
nowiskiem górników

W obecnym konflikcie stanęli gór­
nicy przed  Kom isją A rbitrażową nie 
ze słowami przyw ódców , ale ze wstpa 
niałym, solidarnym  czynem strajko­
wym . Gotowi w  razie niekorzystnego  
wyroku, czyn ten powtórzyć.

W tych warunkach musiała Komi­
sja A rbitrażow a odrzucić żądania 
kapitalistów  i pozostawić obecne p ła  
ce nienaruszone■ Ocenicjąc rezulta­
ty  dwudniowego strajku, możemy bez  
przesady stw ierdzić całkowite od­
parcie ataku kapitalistów  na płace  
robotnicze po raz p ierw szy na dłu­
giej przestrzen i lat. A  obok tego je ­
szcze donioślejszy fakt: górnicy prze­
konali się naocznie, jak potężną bro­
nią w  walce z kapitalistam i je s t jed ­
ność, solidarność i zdecydowana wo­
la do walki. Dwa dni solidarnego 
strajku i groźba strajku powszechne­
go w ysta rczy ły  dla zmuszenia „sana­
c ji" i kapitalistów  do całkowitego  
wycofania się z  zamiaru obniżki płac.

Dowód w  tern jaskraw y, co mo­
gliby znaczyć górnicy, gdyby ich so­
lidarność była całkowita..., gdyby za  
miast m asy różnych zw iązków i zw ią  
zeczków, które bez w iary, bez prze­
konania, tylko pod naporem mas de­
cydują się na walkę połowiczną nie­
zdecydowaną, byli zorganizowani w  
jedn ej potężnej bezkom prom isowej 
organizacji klasowej?... Krótki, bo 
tylko dwudniowy stra jk  dał na to 
zb y t wyraźną odpow iedź.

Oto brzmi prawda twardo i beza­
pelacyjnie: aby górnicy mogli skute­
cznie w alczyć o sw oje prawa do ży­
cia, o zmianę ustroju kapitalistycz­
nego na ustrój socja listyczny muszą 

i się stać jednolitą  siłą, muszą mieć 
jedną organizację klasową i jeden  
cel w  walce, w alczyć z jednym  wro­
giem. Jednolita organizacja, oparta 
o jednolity światopogląd, jednolite 
kierownictwo, to praw dziw y i moc­
ny jednolity front, mogący w y trzy ­
mać najtrudniejsze próby życia. K il­
ka organizacji, ciągnących jedna do 
sasa druga do łasa, sprzęgniętych na 
w et w  pewnych warunkach razem, to  
słaby zlepek, k tóry p rzy  p ierw szej 
spsobności rozlatu je się, jak  lotny 
piasek, za podmuchem nawet słabe­
go wiatru. Dzięki takiemu jednolite­
mu frontowi górnicy odparli tylko je ­
den atak w  w ielkiej bitwie, jaką to­
czy  klasa robotnicza z klasą kapitar 
listów . A b y wygrać ostatecznie bit­
wę muszą górnicy stw orzyć praw dzi­
w y jedn olity  front: jedną klasową  
organizację CENTRALNY ZW IĄ ­
ZEK GÓRNIKÓW .

JA N  STAŃCZYK.

„ P R Ą D O Ź E R C A "  PRĄD MARNUJE 

PHILIPS KIESZEŃ TWĄ RATUJE. PHILIPS
156

stów  sp ląd ro w a ła  mu m ieszkanie; gdy 
Croce w ystąp ił p rzeciw ko  znanem u 
kon k o rd ato w i z papieżem , o trzym ał z 
T urynu  od przy jació ł pryw am y list z 
W yrazam i uznan ia  — za to  au to r listu 
(oczyw iście na poczcie p rzeczy tano  go) 
zo s ta ł zesłany  na wyspy L .paryjskie. T a ­
kich fak tów  jest bez  liku  W szystkie 
zaw ody in te ligenckie zosta ły  podzielone 
na 17 kategory j ze specjainem i o rgan i­
zacjam i i re jestram i; każdy p racow nik , 
k tó rego  w ierność faszyzm ow i nie jest 
ca łkow ita , zostaje  sk reślony  z re je stru  
sw ego zaw odu  i tra c i w obec tego m o­
żność p rak tyk i. W śród studen tów  na 
un iw ersy te tach  panuje t. zw. GUF —  
U niw ersytecka federacja  faszystow ska.

N iestety ,  nie m ożem y tu badać tego 
stanu duszy dzisiejszej burżuazji, z w ła sz ­
cza drobnej, który czyni ją w  młodej  
Seneracji tak podatną na hasła  faszy-  
s to w sk  e. W arto  p rzeczy tać  sob ie  na 
f«n tem at n iem iecką p od a szy s to w sk ą  
książkę Giinther - Griindel; „Posłannic­
two młodej generacji".

W racając do faszystow skiego Wycho­
w ania, w idzim y, te  p ro tek c ją  niszczy  
°®t> charaktery m łodzieży; przyzw ycza- 
14 ią do ślepego posłuszeństw a w obec 
sszystow sk ie j h ie ra rch ji; k rzew i bru- 
ulność, gdyż m łodzież w y rasta  w  atm o­

sferze gw ałtu  i te ro ru .
Bardzo ładnie o tem m ów i (w zasto ­

powaniu do Polski) lu d o w iec  sen. prof, 
^larchlewski:

„Młodzież nasza jetM. otoczona prze­
jawami gwałtu i teroru • nienawiści 
i bezwiednie 6ię na nich wzoruje... a t­
mosfera naszego życia publicznego 
przepojona jest zgn ilizną ,  uniemożliwia­
jącą normalny oddech i rorv»j) organi­
zmu społecznego., gdyby Azglia była 
środowiskiem ckr.iganów, wówczas ani 
Oxford ani Cambridge gentlemanów nie 
w/chowa, to d a n i '- '.

W y sta rczy  p o p a trz e ć  na. w spó łcze­
sne N iem cy h .tle ro w sk ie , ażeby zrozu­
mieć, czem  je st taszyzm  pod w zględem  
ośw iatow ym  i w ychow aw czym : strasz­
liw ą dckulluryzacją społeczeństw a, 
krzewieniem  bruiamości i rozdmuchiwa­
niem najprymitywniejszych instynktów.

W  bardzo  k ró tk im  zarysie  wyłusz- 
czyliśm y głów ne zasady  obu b u z u a z y j-  
nych teorji ku ltu ra lnych . Aachodzi tyl­
ko py tan  e, czy nie m oże nastąp ić syn­
teza obu k ie ru n k ó w ?  O czyw ista , m oże; 
to  za leży  p rzedew szystk ieu i od lo ja l ­
nych w arunków  politycznych  P rzypom ­
nijmy, że w  r. 1929 M ussolini z a w rr ł 
k o n k o rd a t z papieżem  i te raz  e n e rgicz- 
nie p rzestrzega k lerykalnych  zasad w 
szkołach . A le w e W łoszech cała bu rfu - 
azja zna lazła  się pod skrzydłem  Mus- 
soliniego W Polsce zaś, jak w .adom o, 
sytuacja jest odmienna.

Kazim ierz Czapiński.

Co wol cie?
B aw ił w  ub ieg łym  tyg o d n iu  w  W arszaw ie  

p . M arine tti, g ło śn y  tw órca fu tu ryzm u  i  —  

za ż a r ty  fa szy s ta , Z  rac ji p ierw sze j p o d e jm o ­
w a ły  go różne  nasze sto w a rzyszen ia  a r ty s­
tyc zn e . Z  ra c ji d ru g ie j p o b y t jego c ie szy ł się 
gorącem  poparciem  p rzed staw ic ie lstw a  w ło s­
k iego  oraz tych  n a szych  s fer  cało i pó ł urzę­
dow ych , k tó rym  nic, co fa szy s to w sk ie , nie  
je s t  obojętne .

W  p ią te k  w y d a ł na cześć  M arinettiego  
śn iadanie  zarząd  P olskiego  K lubu L iterac­
kiego, c zy li  P E N klubu , N ic tem u nie m ożna  
zarzucić . P rzeciw nie: i tra d yc ja  gościnności 
i fa k t, że  M a rine tti ma w ie lk ie  zasług i dia  
w spółczesnego  ruchu a rty styc zn eg o , n a k a zy ­
w ał w ie lk ie j p o lsk ie j organizacji lite ra ck ie j  
p o d ją ć  serdeczn ie  p rzybyw ającego  w ło sk ie ­
go a rtystę .

A le  za rzą d  P E N klubu  u rzą d ził to śn iada­
nie w  loka lu  k lubu  B B W R  p rz y  u l. F oksal.

Jed n o  z  dw ojga:
A lb o  za rzą d  P E N klubu  po d e jm o w a ł goś­

cia su m p tem  to w a rzystw a , w  którego sk ład  
w chodzą  literaci o różnych  p o g ’qdach po li­
ty c zn y ch , a w ów czas było  grubym  n ie ta k tem  
u rządzan ie  p rzy jęc ia  w  p ry w a tn ym  loka lu  
k lu b u  w yb itn ie  p o litycznego , albo śniadanie  
( z  d o sko n a łym  sza m p a n em ) p rzerasta ło  s iły  
n iezam ożnego  P E N klubu  i było  fa k ty c zn ie  
urządzone  p rzez B B W R , a za rzą d  P E N klubu  
p o zw o lił ty lk o  w ynająć sw ą firm ę, coby nie 
św ia d czy ło  o jego w ysu b te ln io n em  poczuciu  
godności s to w arzyszen ia .

Co wolicie?

Jutro o-warcie 
wyźsz ch uczelni

R ek to rzy  szkół akadem ick ich  p o s ta ­
now ili w znow ić w yk łady  od pon iedzia ł­
ku, 13 b. m.

Od ra n a  zatem  rozpoczną się w ykła- 
dy.

O godz. 1 popoł. n a  w szystk ich  w yż­
szych uczelniach odbędą się zgrom adze­
nia akadem ickie z udziałem  profesorów  
i rek to rów .

Z grom adzenia te  b ęd ą  m iały  ch a ra k ­
te r  w ypow iedzenia się na rzecz au tono-
mji w yższych uczelni.

**
N ow a ustaw a o szkołach  akadem ic­

k ich  w chodzi w  życie dn. 1 m aja r. b.

m

MYDEŁKO D O  Z E B O W

   r —  .p ien i się,posiada przyjem ny
sm ak i  n adaje zęb o m  ■V/////

f  olśniewającą, białość.
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Przegląd prasy
PRZED 19 MARCA.

Zbliża się 19 Marca! P rzygotow ania 
do  im ieninow ych uroczystości są już w 
pełnym  biegu. Tym razem  n ie będzie 
słynnych „pocztów ek", —  za  to  m a być 
jak iś pom nik, najw iększy  ze  w szy st­
kich  w  Polsce istniejących. N o i oczy­
w ista  zw ykłe galów kow e akadem je, p o ­
chody, parady.

Z p rasy  p ierw szy  u derzy ł w  w ielki 
dzw on im ieninow y „Front robotniczy" 
organ ZZZ.

I w łaśnie, w łaśn ie po uchw aleniu  t. 
zw. ustaw y scaleniow ej, pogarszającej 
ustaw odaw stw o  społeczne, w  chwili gdy 
BB. forsuje w  Sejm ie skrócenie urlopów  
i p rzed łużen ie  czasu pracy, w  okresie 
gdy zasiłki bezrobotnym  okrojono do 
minimum, gdy płace się obniża, a  se tk i 
tysięcy ludzi dziennie ko łaczą o pracę, 
w  pow odzi górnolotnych frazesów , w y­
pisuje tak i s trze lis ty  ak t w iary, nadziei 
i m iłości pod adresem  tego, k tó ry  za 
rzeczyw istość polską ponosi odpow ie­
dzialność:

Jest Mu (chodzi tu o klasę robotni­
czą. Przyp. Red,) wdzięczna za to, co 
klasie pracującej dał w Wolnej Polsce: 
szereg praw chroniących Pracę, i naka­
zujących poszanowanie pracy, ograni­
czających wyzysk niesumienny klas po­
siadających, które do wolności Ojczyz­
ny się nie przyczyniły, a przeciwnie nie­
śli Niepodległości zagładę.

C zyi nie brzmi to, jak ironja?
. STARY KRĘTACZ.

P. M oraczewski w publicystyce nigdy 
prawdy się nie trzymał. Zawsze kręcił 
i kota ogonem do góry wykręcał. A le 
w  artykule p. t. „Jednolity front", prze­
szedł sam siebie.

W yw iódł jak  n a  dłoni, że t. zw. u s ta ­
w a scaleń  ow e —  to  dobrodziejstw o dla 
robo tn ików  z łask i ZZZ., że „cekaw iści 
—  to  zdrajcy, bo nie chcą ubezp iecze­
nia na sta ro ść  i od inw alidztw a i dla- 

• tego głosowali przeciw  ustaw ie. Ci sami 
; „cekaw istyczni zdrajcy" nie chcą, by  ro ­

botn icy  pracow ali, bo  głosowali przeciw  
1 u staw ie  o „Funduszu Pracy , k tó ry  ma 

za trudn ić  zdaniem  p. M oraczewukiego 
60—70 tysięcy ludzi.

B ardzo to  pięknie, ale dlaczego to  p. 
M oraczewski nie w spom ina ani słow em  , 
o tem , że t. zw. ustaw a „scalen iow a’ 
w  niesłychany sposób zaraz te raz  po­
garsza dotychczasow e ustaw odaw stw o 
społeczne, obiecując bardzo nikłe, zu­
pełnie n iew ystarczające ubezpieczenie

na sta ro ść  za w iele la t?  D laczego p. 
Moraczewski nie w spom ina, że ciężar 
u tw orzen ia „Funduszu Pracy" spadnie 
znów na robotników , a nie n a  przem y­
słow ców ? A tę  gadkę o za trudn ien iu  
z tego „Funduszu" 70 tysięcy b ezrobo t­
nych — to n iech p. M oraczewski m iędzy 
bajki włoży. Bajki dobre dla dzieci, ale 
k lasa  robo tn icza już bajkom  nie w ierzy. 
Zbyt wiele, i to  jednakow ych, naopo­
w iadała już jej „sanacja". Bajki p o zo sta­
ły  bajkami.

A  już chyba p- M oraczewski kp i ze  
sw ych czyteln ików  z całą św iadom ością 
i z cynizmem, gdy pisze, że on stw orzy ł 
ZZZ, aby urzeczyw istn ić „jednolity front 
proletarjatu" i że ten  „fron t” byłby u- 
rzeczyw istniony, gdyby... n>e „cekaw iś-

• iici .
Rozbijacz nałogow y, w ysługujący się 

dy k ta tu rze  i faszyzmowi, idący na pas­
ku  rządzących „sanac ą ‘ sfer k ap ita lis ­
tycznych — w roli apostoła, jednoczą­
cego klasę robotniczą —  to  dopraw dy 
szczyt demagogji!

NIEZADOWOLENI.
„Gazeta Polska" jest niezadow olona. 

To, oo ro b i Hitler, podoba się organow i 
pu łkow ników , ale zdaje on sobie sp ra ­
w ę, że zw ycięstw o h itleryzm u w  Niem ­
czech, to niebezpieczeństw o wojny dla 
Polski. N ie m ożna się  w ięc hitleryzm em  
zachw ycać tak , jak się  zachw ycano 
faszyzm em  w łoskim . N ie m ożna w ysy­
łać  p, Beliny -  Prażmowskicgo tfo Berli­
na, jak się w ysła ło  do Rzymu. Nie m oż­
n a  dekorow ać orderam i Hitlera, jau się 
d eko row ało  Mussoliniego. W obec Hitle­
ra trzeb a  być z rezerw ą. A tu tymcza­
sem  b ra tn ia  „W ielka Rada faszystow­
ska uchw aliła en tuzjastyczną rezolucję 
z pow oda w yczynów  i zw vcięstw a Hit­
lera. T en sojusz M ussoliniego z H itle­
rem, nader dla pokoju niebezpieczny,_ nie 
budzi entuzjazm u „Gazety Polskiej . 
Nieśm iało w ięc kręci nosem i usiłuje 
donieść, że hitleryzm  i faszyzm to co in­
nego, że w łoscy faszyści m uszą się roz­
czarow ać i do Hitlera. Oczywiście, w o­
bec samego faszyzmu w łoskiego organ 
„pułkownikowski'* stoi nadal na dwuch 
łapkach, dek laru jąc sw ą m łość i uw iel­
b ienie:

Olbrzymi wysiłek twórczy Włoch za e t 
ostatnich wzmocnił dawne uczucia sympa- 
tyj, jakie zawsze istniały w Polsce d:a 
narodu włoskiego”.

S-ek.

„Ja mam stosunki. i f
• •

Sejm ow a Komisja S karbow a została  
w czoraj zaskoczona zgłoszeniem , za­
m iast ustaw y o podatku majątkowym, 
jak zaty tu łow any  był p ro jek t rządow y, 
ustaw y  o nadzwyczajnej daninie mająt­
kowej, całkow icie róźniącei się od p ie r­
w otnego p ro jek tu  rządow ego.

P r z e d s t a w  ciele opozycji, zarów no 
praw icow ej, jak i lewicow ej, żądali prze 
łożenia spraw y na następne posiedze­
nie, a to  celem  dania m ożności posłom 
zaznajom ienia się z treśc ią  projektu  BB 
oraz d la  spełn ien ia w ym agań form al­
nych regulam inu.

W iększość „sanacyjna" Komisji od­
rzuciła te  w nioski, a p. m in ister Za­
w adzki w y jąkał tłum aczenie, że w łaści­
w ie now y pro jek t BB n e różni się za 
sadniczo od p ro jek tu  rządowego.

Tym czasem  now y p ro jek t o nadzw y­
czajnej dan in ie m ajątkow ej zaw -era 
przedew szystk iem  osta teczne spełnienie 
życzeń „L ew jatana" w  zakresie  te rm i­
nu obow iązyw ania ustaw y, zm ieniając 
bezferm m ow ość na term in 5 - e  ni.

W  ten  sposób zapew niono „Lew jata- 
now i" w  ciągu 5 lat pozbyć e się o*ta 
teczne zaległości p o datku  m ajątkow ego, 
reduku jąc je z p ó ł m iljarda na 120 miljo-
nów.

Nowy p o d a tek  będą p łacić  zarow no 
ci, k tó rzy  już zapłacili daninę m ają tko ­
wą, jak i ci, k tó rzy  w ynrgali się z tego

pos. W iślickiego (BB), w yrzeczone n a  
komisji: „ Ja  mam stosunki i m nie to  me 
dotyczy".

P ro te sty  m as chłopskich i s ta ła  u tra ­
ta  przez BB jakiegokolw iek odgłosu w 
spo łeczeństw ie znalazły swój w yraz w 
zw olnieniu od tej daniny gospodarstw  
rolnych poniżej 7 ha, o ile gruntowy- p o ­
d a tek  państw ow y nie p rzek racza  25 zł. 
w  p rzedsięb io rstw ach  handlow ych 
przem ysłow ych, k tó rych  obró t roczny 
nie p rzekracza 20 tys. zł., o raz n ie ru ­
chom ości miejskiej, k tórych  dochod me 
p rzek racza  1000 zł.

R eferen t przew iduje w pływ  z tego 
ty tu łu  w ciągu 5 lat od ro ln ic tw a i h a n ­
dlu 52,5 miij., od nieruchom ości 17,5

m U staw a, jak s tw ie rd z ił pos. Hołyński 
(BB) —  musi być uchw alona w  bieżącej 
sesji, dla pokrycia  deficytu.

R E F O R M A C K I E Z A K O N N I K

łi
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znane  od 1602 roku.
Reg i u ą żołądek, chronią od ren- 
matyz nu, cierpień w ątroby, nad- 
mlern.1 o ty ło śc i, artretyzm ii, ude­
rzeń krwi do q łow y, uśmierzają be- 
m oro dy, rzyazczą krew 1 przy skłon- 
nołeiach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek ra noc
Cena za pud Zł. w?robo 

A p te k a r z a  TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, Smolna 23

żą d a ć  w  aptekach i składach 
„ Z A K O N N lK iK M
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Strajk pracowników miejskich trwa
Nieudałe próby teroryzowania pracowników

SPOTKANIE P. SŁOMIŃSKIEGO 
Z P. PIERACKIM

W czoraj w  godzinach popo łudn io ­
w ych m in iste r sp raw  w ew nętrznych  p. 
Pieracki w ezw ał p rezy d en ta  m iasta  
p, Słonim skiego, k tó ry  przyby ł do m ini­
s t r a  w  tow arzystw ie  d y rek to ra  finanso- 
w ego p- Kirkora, W  naradzie  udział 
w ziął rów nież w icem inister Korsak. 

PROPOZYCJE MINISTERJUM  
SPRAW  WEWNĘTRZNYCH

W ieczorem  dow iedzieliśm y się, że p o ­
dobno w  w yniku  rozm ów  toczonych  w 
M. S. W . p racow nikom  zap roponow ane 
będą nas tępu jące  w aru n k i likw idacji 
strajku .

1. M ag istra t zobow iązuje się w yp ła­
cać pobory  regularnie.

2. D odatek  kom unalny  w yp łacany  b ę ­
dzie tak  długo, jak d ługo budżet będzie 
zrów now ażony. Poniew aż budżet W a r­
szaw y jest i będzie deficytow y, p unk t 
w niesiony  m a znaczenie czysto iluzo­
ryczne i w  p rak ty c e  n ie będzie w strzy ­
m yw any p rzez  m agistrat.

3. D odatek  sto łeczny  znosi się.
N a p o k rycie  zobow iązań, w yn ikają­

cych z p łacen ia  regujarnych  poborów , 
M ag istra t m a p rzep row adzić  jakieś, bli-

Wymiana więźniów
Polska i Litwa

K w estja  w ym iany w ięźniów  po litycz­
nych m iędzy P o lską a L itw ą w eszła w  j 
n ow ą fazę. W ładze litew skie w ystąp iły  
do m iędzynarodow ego kom itetu  C zer­
w onego K rzyża w  G enew ie z żądaniem , 
ab y  po lsk i C zerw ony K rzyż przed łożył 
now ą listę  w ięźniów  - Polaków , p rze­
byw ających  w w ięzieniach litew skich, 
L itw in i dom agają się, aby lis ta  po lska 
z a w ie ra ła  w ykaz w ięźniów , w ażn ej- 
szych i mniei w ażnych.

P o lsk i C zerw ony K rzyż p rzed łoży ł 
now ą listę w ięźniów  do wym iany, ale, 
oczyw iście, zan iech a ł segregacji n a  w a­
żnych i m niej w ażnych, uw ażając, ii 
w zględy h u m an ita rn e  przem aw iają za 
w ym ianą w szystk ich  w ięźniów  po litycz­
nych.

10 lat koła młodzieży TUR.
im. Montwiłła-Mireckiego

W niedzielę dnia 12 b. m o godz, 11 rano 
przy ul. Wolskiej 44 odbędzie się z okazji 
10-lecia istnienia Kola Ml. T. U. R. im. M. 
Mireckiego

UROCZYSTA AKADEMJA.
Na program Akademii złożą się przemó­

wienia i występy sekcji dramatycznej Koła 
i Gromady Cz. Harcerstwa.

„Tkacze" w Ateneum
C en tra lna  Scena R obotn icza z okazji 

„T ygodnia K ultury  R obotn iczej" w y sta ­
w i w  n iedzielę dn. 12 m arca o godz. 
3,30 sz tukę G. H auptm ana 

„TK A C ZE"
P rzed staw ien ie  odbędzie się w w iel­

kiej sali tea tra ln e j Z. Z. K. (Ateneum ) 
p rzy  ul. Czerw onego K rzyża 20,

Bokserzy Łodzi
pokonali  b o k .e ró w  
z Monachium

ŁÓDŹ, 10 marca (PAT). Międzynarodowy 
mecz bokserski między monachijską druży­
ną „Armit" a zespołem I. K P. zakończył 
się zasłużonem zwycięstwem Łodzian w sto­
sunku 10:6.

żej n ieokreślone operacje w B anku P o l­
skim  i PKO.

R E P R E S JE  P. SŁOM IŃSKIEGO.
P. S łom iński na konferencji prasow ej 

ośw iadczył w czoraj, że w  stosunku do 
strajku jących  p racow ników  nie były  sto 
sow ane żadne rep resje . Tym czasem  
okazuje się, że d y rek to r Wyctz. F inan. 
sow ego p. K irk cr zm uszał p racow ników  
do pracy, legitym ow ał strajkujących, a 
jednem u z referen tów , k tó ry  odm ów ił 
p racow ania, tłum acząc się so lidarnością 
ze strajku iącym i — p. K irkor ośw iad­
czył: P sn  od ju tra  u m nie nie pracuje.

P, K irkor snadź zapom niał o tem, że 
ten  sposób likw idow ania s tosunku  służ­
bow ego jest conajm niej dziwny.

N aczelnicy w ydziałów  w zyw aią słab ­
szych pracow ników , grożąc im w yrzu­
ceniem  z pracy , jeżeli nie zan iechają 
s trą k u .

T aki p. Paźniew ski z Inspekcji H an­
dlowej ośw iadczył p racow nikom : jeżeli 
nie p rzystąp ic ie  do pracy , to  ja spro­
w adzę podoficerów  rezerw y, k tó rzy  z 
pow odzeniem  zastąp ią  was.

W  innym znów w ydziale naczeln ik  
ro zd aw a ł p racow nikom  rob o ty  do wy­
konania, z obow iązkiem  p rzed łożen ia  
nazaju trz  w ykonanej pracy.

Tego rodzaju  próby  z łam an ia  so lidar­
ności strajku jących  nie odnosiły  jetfnak 
rezu lta tu

C z w a r ty  d z ie f i  s tr a jk u  
Sytuacfa nia uległa zmianie

Do południa dnia wczorajszego nie 
zaszły żadne zmiany w  sytuacji strajko­
wej.

Strajk „zwykły" trwa.
Biura m!ejskie były kom pletnie pu­

ste; pracownicy nie staw ili się do 
pracy.

O godz. 9-tej rano odbyło się posie­
dzenie związkowej komisji porozumie­
wawczej.

W  godz'nach popołudniowych delega­
ci zw iązków  odbyli rozm owy z urzędu­
jącym prezesem Rady Miejskiej a na­
stępnie z prezydentem miasta.

W  godzinach popołudniowych odbę­
dzie się konferencja delegatów, na któ­
rej powzięte będą dalsze decyzje.

, UCHWAŁY TRAMWAJARZY. 
iZw. Zawód. Prac. Użyt. Publ. (oddział 

tram w aje) zw ołał w czoraj zgrom adze­
nie tram w ajarzy  w arszaw skich, zaw ia­
dam iając o pow yższem  zarządy  w szyst­
kich zw iązk ó w .)

D o zgrom adzonych przem aw iali licz­
ni m ówcy, m. in. tow. Podniesińskl. 
P rzy ję to  rezolucję, w yrażającą so lidar­
ność ze strajku jącym i pracow nikam i 
i u rzędnikam i miejskiemi, po tęp ia jąc  je ­
dnocześnie prow okacyjne m etody M agi­
stra tu . Zebrani p rzesy łają pracow nikom  
adm inistracyjnym  w yrazy  uznania i ży­
czenia w y trw an ia  i  zw yciężenia w  w al­
ce strajkow ej.

Wrzenie wśród włókniarzy żyrardowskich
Pal.cja rozpędziła zebranie robotnicze

(telefonem )

W czoraj odbyła się w ŻYRARDOWIE 
konferencja delegatów  fabrycznych, 
p rzedstaw ic ie li zak ładów  Ż yrardow ­
skich i in sp ek to ra  pracy.

N a życzenie fabrykantów , inspektor 
pracy nie zaprosił na tę konfeerencję 
przedstaw icieli zw iązków  zawodowych.

Zw iązki w łókiennicze zw ołały  w czo­
raj zebran ie sw ych członków  za zap ro ­

szeniam i. Z ebran ie m iało  się odbyć w 
lokalu  zw iązku. Policja rozpędziła  ze­
branych. G dy zw rócono się do s ta ro ­
stw a  z p rośbą o zew olenie na odbycie 
zebran ia  inform acyjnego, otrzym ano 
rów nież odpow iedź odm ow ną.

W  Żyrardow ie panuje ogrom ne w zbu­
rzenie w śród robotn ików .

Znowu straszna katastrofa
w  K o p a ln i

NOWY JO RK , 10 m arca  (P A t) . W  szło 100 górników . Istnieje obaw a, że
kopaln i w ęgla w  pobliżu R otherham  
(Yorkshire) w oda za la ła  k ilka k o ry ta ­
rzy  podziem nych, gdzie p racow ało  p rze

w-elu z pośród  nich poniosło śmierć. 
D otychczas znaleziono 4 trupy.

Nowy gabinet grecRi
ATENY, 10 m arca (PAT). N ow y ga­

b inet Tsaidarisa złożył przysięgę. W 
skład  tego gab inetu  w chodzą: Tsalda 
ris jako prem jer i m in ister bez teki, Me- 
taxas, ;ako m in ister spraw  w ew nętrz­

nych, Kondylis jako m in ister wojny, 
Max im os jako m in ister sp raw  zagra- 
nicznych, Lowerdos jako m inister finan­
sów.

Zangara skazany na śmierć
LONDYN, 10 m arca (ATE). Zangara. i skazany  zosta ł przez sąd  w Miami na 

sp raw ca zam achu na p rezy d en ta  Roo- | śmierć, 
seve lta  i burm istrza Chicago C zerm aka, i

Prowokacja baronów węglowych
w zagłębiach Dąbrowskiem i Krakowskiem

Dąbrową Górnicza (telefonem ).
Przem ysłowcy w ęglow i w  zagłębiach  

Krakowskiem i Dąbrowskiem  w yw iesili 
ogłoszenie po kopalniaćh, ŻE OD 1-GO 
KW IETNIA PŁACE ZOSTANĄ OBNI­
ŻONE O 15%.

Centralny Związek Górników przed­
staw ił tę sprawę na posiedzeniu Związ­
ków Zawodowych w  Katowicach. Na 
posiedzeniu tem ustalono, że ZWIĄZKI

ZAW ODOW E TRAK TUJĄ KONFLIKT 
W  GÓRNICTWIE JAKO CAŁOŚĆ —  
i że, jeżeli, pomimo orzeczenia Komisji 
Arbitrażowej na Górnym Śląsku, prze­
m ysłowcy w  zagłębiach Dąbrowskiem  
i Krakowskiem  nie cofną ogłoszeń o ob­
niżce p łac —  ZWIĄZKI ZAW ODOW E  
PROKLAM UJĄ STRAJK W  CALEM  
GÓRNICTWIE.

M W l

Roosevelt i banki
W alk a  R oosevelta z kap ita łem  b a r ­

kow ym  w S tanach  Z jednoczonych za ­
o s trza  się.

W  czw artek  w ydał R oosevelt rozpo­
rządzenie, przedłużające zaniknięcie 
banków w A m eryce na czas n ieogran i­
czony.

J a k  w iadom o, w  czw artek  up ływ ał 
term in m oratorium  bankow ego. Z akaz 
w yw ozu zło ta, w ym iany bankno tów  na 
złoto, zos ta ł rów nież utrzymany.

P rzeciw ko R ooseveltow i w ystępują 
w ielk ie banki z dom em  bankow ym  Mor 
gana n a  czele.

P o lity k a  R oosevelta zm ierza do roz­
gran iczen ia działalności banków  depo­
zytow ych i banków  o ch a ra k te rz e  w y­
bitn ie spekulacyjnym .

F inansiera am ery k ań sk a  s ta ra  się  sa­
botować zarządzen ia  R oosevelta.

Morgan m iał zagrozić R ooseveltow i,
że naw et, jeżeli Rząd cofnie rozpo rzą­
dzenie o zaw ieszeniu  czynności b an k o ­
w ych, to  b ank ierzy  banków  nie o tw o­
rzą. P rzed łużen ie  zaw ieszen ia czynno­
ści bankow ych na cazs n ieograniczony 
jest n iew ątp liw ie sku tk iem  stanow iska  
grupy M organa.

Sytuacja w Niemczech
BERLIN, 10 m arca (PAT) R ów nocze­

śnie z Re chstagiem  zw ołane zostało  na 
dzień 21 m arca r, b. p ierw sze posiedze­
nie now oobranego sejmu prusk iego  oraz 
posiedzenie rad y  państw a Rzeszy.

ROZPASANIE HITLEROWSKICH 
BOJÓWKARZK.

BERLIN, 10 m arca (PAT). K om isarz 
generalny  Rzeszy d la B aw arji generał 
Epp po objęciu urzędow ania  w M ona- 
chjum zam ianow ał 6 k ierow ników  ko­
m isarycznych dla poszczególnych mini- 
ste rjów  gab inetu  baw arsk iego . Je d n o ­
cześnie w ydany  zos ta ł rozkaz  a re sz to ­
w ania w szystk ich  przyw ódców  partji 
kom unistycznej i R eichsbanneru  oraz 
przep row adzen ia  rew izyj w poszuk iw a­
niu broni. W  ciągu doby dokonano  a re ­
sz tow ania licznych przyw ódców  kom u­
nistycznych.

„D eutsche Allg. Ztg." donosi, że ub ie­
głej nocy grupa szturm ow ców  w targ n ę­
ła do m ieszkania baw arsk iego  m in istra  
spraw  w ew nętrznych  Stiitzela i sp row a­
dziła go siłą do brunatnego  domu. Stu- 
tzel został przytem czynnie znieważony. 
Podobny los spotkał przewodniczącego  
bawarskiej partji ludowej Schaffera. Ko 
m isarz spraw iedliw ości Frank po o trzy- i 
m aniu w iadom ości o pow yższem  zajściu 
za rządz ił w ypuszczenie obu za trzym a­
nych na wolność.

KRWAWE STARCIA.
BERLIN, 10 marca (PAT). Podczas ob­

sadzania przez oddziały szturmowe domu 
ludowego w Zwenkau pod Lipskiem doszło 
do ostrego starcia. 20 osób odniosło rany, 
z czego 2-ch członków szturmówek i 18 
członków obozu pracy, stacjonującego w 
gmachu domu ludowego. Jeden hitlerowiec 
postrzelony został podczas obsadzania jed­
nego z lokalów komunistycznych.

Jak  donoszą z Oppau podczas wywiesza­
nia na ratuszu flagi hitlerowskiej doszło do 
ostrego starcia , przyczem jedna osoba zo­
stała zabiła,

POBRZĘKIWANIE SZABLĄ
M inister R eichsw ehry, generał von 

Blomberg, odbywa od kilku tygodni sy­

stem atyczny  przeg ląd  w szystk ich  g a r­
nizonów niem ieck.ch. Podczas w czoraj­
szego przeglądu garnizonu d rezd eń sk ie­
go w ygłosił genera ł Blomberg przem ó­
w ienie do żołnierzy, w k tórem  m. in. 
zaznaczył: „Jesteśm y  jedyną siłą  zbroj­
ną narodu , siłą, k tó ra  — m ożem y to  dziś 
już śm iało pow iedzieć —  jest doskona­
le w yćw iczoną i znającą gruntow nie 
w ojenne sw e rzem iosło". G en e ra ł pod ­
kreślił, że za arm ją n iem iecką sto ją  m i- 
Ijony Niemców, gotow e każdej chwili 
do w alki z wrogiem .

Spotkają się
na Jednym mostku

Na wczorajszym posiedzeniu Komisji Skar 
bowo Budżetowej Senatu rozpatryw ano no­
welę do ustawy o opodatkow aniu spadków 
i darowizn.

Nowela ta  forytuje duże spadlki i Skarb 
może z powodu tej noweli stracić  około 
5 milj. zł. rocznie dochodów r tego źródła.

Nowelę poparł sen G łąbiński z KI. Nar. 
Sen. tow. K łuszyńska  wypowiedziała się 
przeciw tej noweli określając ją  jako ten 
mostek, na którym  „sanacja" spotka się 
z endecją.

Tow, K łuszyńska  po raz drugi zabrała 
głos, wypowiadając się przeciw dodatko­
wym kredytom  na rok 1932/33. Dodatkowe 
kredyty  zaw ierają dużą kwotę na cywilne 
em erytury. Je s t to bezpośredni skutek  sy­
stemu rugów i tw orzenia młodych emery­
tów.

Pojedynek
DUŻE DZIURY W  POWIETRZU

W związku ze spraw ą zaognienia stosun­
ków na tle wydarzeń akademickich, jeden  
ze studentów „sanacyjnych' napadł w W ił 
nie na posła ze Stronnictwa Narodowego 
Aleksandra Zwierzyńskiego  w H otelu G eor­
ga.

Epilogiem zajścia był pojedynek; po dw u­
krotnej wymianie strzałów  w odległości 20 
kroków przeciwnicy rozeszli się. N ikt nie 
został ranny.

G e r h a r t  H a u p tm a n n  
w teatrze robotniczym

Hauptmann, k tó rego  dw ie sz tuki n a ­
raz ukazują się na deskach  naszych te a ­
trów  („Dorota Angermann" w „A te­
neum" i „Tkacze" w opracow aniu  Cen­
tralnej Sceny Robotniczej T, U. R.) ma 
za sobą w ypełn ioną po brzegi, chlubną 
k a r tę  w  dziejach d ram atu  i te a tru  nie- 
m ięckiego.

P ierw sza  sz tuka  H aup tm anna „Przed 
wschodem  słońca", k tó rą  w ystaw iono w 
r. 1889 w  berlińskim  T ea trze  Lessinga, 
w y w o ła ła  nie o w iele m niejszą rew o lu ­
cję pojęć, niż w  swoim  czasie „Hernani" 
W ik to ra  Hugo. J a k  Hugo zap o czątk o ­
w ał dram at rom antyczny, p row adząc za 
sobą ca łą  szkołę lite rack ą , tak  m łody 
i nieznany jeszcze p isarz niem iecki, idą­
cy śladam i Zoli, p rzerzucił teo rję  n a tu ­
ralizmu do dram atu , s tw arzając  now y 
te a tr  i zyskując zaszczytne dla jednych, 
naganne dla drugich m iano: „d ram atu r­
ga brzydoty".

Zola, mimo olbrzym iego ta len tu  po- 
w ieściopisarsk iego , nie mógł się poszczy 
cić sukcesam i dram atycznym i, w  ro z­

praw ce jednak  o „N aturalizm ie w  te a ­
trze"  s ta ra ł się w ytknąć drogę now em u 
teatrow i.

Yt* skazyw ał tedy  na to, że d ram at ro ­
m antyczny był w  gruncie rzeczy  kon ­
tynuacją  dram atu  k lasycznego, gdyż je ­
den i drugi był „am putacją p raw dy". 
Jednej form ie re to ry k i p rzeciw staw io ­
no drugą, egzaltacji obow iązku —  egzal­
tację  uczucia.

P ra w d a  życiow a, zdaniem  n atu ra li-  
stów , nie w ym aga okrasy , —  pow inna 
w ystępow ać w  całej swojej nagości.

M łody H aup tm ann  w łaśnie, p rze ję ty  
tą  teo rją  natu ra listyczną, d a ł w  swym 
pierw szym  dram acie p raw dę życiow ą 
ta k  po tw orn ie  nagą i b ru ta lną , że sz tu ­
k a  jego s ta ła  się hasłem  epoki i sz tan ­
darem  k ie ru n k u  natu ra listycznego , w y­
w ołując z drugiej strony  h isteryczną 
reak cję  tucznych w ielbicieli i w y tw o r­
nych en tu z jastek  „dobrego sm aku".

S ztuka  „P rzed  w schodem  słońca" do­
p row adziła  do skandalu  literack iego  i 
es te tycznej rew olucji, św iadcząc wym ów

nie o dw uch cechach zasadniczych tw ó r­
czości H aup tm anna — jej podkładzie 
przyrodniczo  - naukow ym  i odw adze w  
obnażaniu  społecznych zagadnień.

Hauptmann odsłan ia nam  środow isko 
ludzkie, w ydane na pas tw ę nędzy, ze ­
psucia, zboczeń i depraw acji, a lkoho­
lizmu i żelaznych p raw  dziedziczności, 
k tó re  jednostkom , św iadom ym  naw et 
swego upodlenia, nie pozw alają się w y­
drzeć z tego dantejskiego p iek ła  po ­
tw orności życiowej.

G dy Zola jednak  w  pow ieściach swoich 
je st ty lko  n ieustraszonym  obserw ato ­
rem  życia i k lasy fikato rem  faktów , 
Hauptmann ma w  sobie poryw  aposto l­
ski w ielkiego refo rm ato ra  społecznego, 
dla k tó rego  sz tuka  je s t środkiem  regu ­
lacji rzeczyw istości, te ren em  w alk i o 
p raw a  w ydziedziczonych.

Hauptmann, jako w nuk  tk a cz a  - cha­
łupnika, z tradycji rodzinnej znający 
dobrze życie tkaczy  śląskich  i przeb ieg  
rozpaczliw ego bun tu  z 40-go roku, od­
tw orzy ł to  w szystko w  dram acie p. t. 
„Tkacze", k tó ry  obecnie moglibyśm y 
p o trak to w ać , jako  jeden z p rzejaw ów  
reportażu  rzeczyw istości.

Po raz p ierw szy w dziejach d ram atu

spraw a robotn icza w ystępuje w  tej sz tu ­
ce w  całej swojej pow adze, grozie i p o ­
tędze; konflik t m iędzy fab rykan tem  i 
robo tn ik iem  przesta je  być tu ta j doryw - 
czem  i przejściow em  nieporozum ieniem  
(jak to  się dzieje najczęściej np. u D ic r  
kensa), lecz zagadnieniem  n ierozw iązal- 
nem  w  ram ach  kap italistycznego  u s tro ­
ju. H auptm ann w  tej sztuce zdradza 
św iadom ość spo łeczną człow ieka, k tó ry  
p rze jrza ł do głębi is to tę  przeciw ieństw  
klasow ych i dlatego w  d ram acie swoim 
in teresu je się nie indyw idualną psycho­
logią, lecz grup i masy.

K onflik t d ram atyczny  tej sz tuki w y­
p ływ a nie z różnicy  ch a rak te ró w  i sub­
te lności psychologicznych, lecz jest to 
s ta rc ie  in te resów  klasow ych w yzyski­
w aczy i w yzyskiw anych. H auptm ann 
sz tuką  sw oją zab ija  iluzje ła skaw e fi­
lan tropów  o m ożliwości w yrów nania czy 
zasypan ia p rzepaśc i, dzielącej nędzę od 
w yzysku. J e s t  to p ierw sza sz tuka, w  
k tó re j socjalistyczny p u n k t w idzenia 
na budow ę społeczną jest ko n sek w en t­
nie p rzeprow adzony  i zapow iada re fo r­
mę d ram atu  p rzez  po łożenie nacisku na 
psychologję zbiorow ą.

W  chwili obecnej z tego w łaśnie 
w zględu należałoby  oczekiw ać odrodze­

nia „Tkaczy" (w ystaw ionych po raz  
p ierw szy  w  B erlin ie w  r. 1894), gdyż 
te ch n ik a  d ram atu  now oczesnego k o n ­
sekw en tn ie  zm ierza do rozw iązan ia sce­
nicznego psychologji grupow ej, k la so ­
wej i zbiorow ej, co w  sposób jeszcze 
dość prym ityw ny, choć jak  na swoje 
czasy  odkryw czo, s ta ra ł się narzucić  
Hauptmann w swym dram acie spo łecz­
nym.

G dy Hauptmannowi zarzucano , że w  
d ram acie jego niem a bo h atera , Fryderyk  
Spielhagcn nie bez racji rep likow ał: 
„Szukacie bohatera . Z nalazłem  go. Tym  
b o haterem  —  nędza"

P róbę  w znow ienia „Tkaczy" przez 
Scenę R obotn iczą należy  pow itać  z naj-, 
w iększem  uznaniem  i za in teresow aniem - 
T a k lasyczna sz tuka  spo łeczna powin­
na się stać  dla Sceny R obotniczej od­
skocznią w  p racy  nad w yszukaniem  no­
wego, bliższego nam  re p e rtu a ru  i n ad a ­
niu tym  sztukom  opraw y scenicznej, od­
pow iadającej ściślej po trzebom  rucnu ro­
botniczego w  obecnei dobie przełom u * 
nieuchronnych  rozstrzygnięć.

J. N. M.
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Ultimatum Konsumentów gazu
Albo obniżka ceny albo strajk konsumentów

Na walnem zebraniu lokatorów 
Warszawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej postanowiono domagać się od.

Gazowni: 
zupełnego zniesienia opłat za gazo­

mierze,

Sprawa p. Kleszczyńskiej
przed Sądem Apelacyjnym

W piątek, 10 marca, odbyła się przed 
Sądem Apelacyjnym, pod przewodnic­
twem sędziego Wyczańskiego, sprawa 
prasowa „Robotnika" z oskarżenia p. 
Kleszczyńskiej w związku z artykułem 
tow. Kwapińskiego z 10 kwietnia 1929 r. 
P. Kleszczyńska poczuła się dotknięta 
ustępem artykułu, dotyczącym otrzyma­
nia przez nią pożyczki z Banku Gospo­
darstwa Krajowego.

W I instancji tow. Kwapiński skaza­
ny został na miesiąc aresztu (przyczem 
kara została umorzona na mocy amne- 
stji), ale tow. Kwapiński, niezadowolony 
z tego wyroku, apelował.

Na piątkową rozprawę w Sądzie A pe­
lacyjnym przybyła p. Kleszczyńska w  
towarzystwie p. Sieroszewskiej. Imie­
niem tow. Kwapińskiego stawali tow. 
tow. adwokaci Rudziński i Stopnicki.

Wobec tego, że Sąd nie powołał 
świadków, zgłoszonych przez obrońców 
w skardze apelacyjnej, obrońcy tow. 
Kwapińskiego wnieśli o odroczenie spra­
wy i powołanie świadka Z. Pekrula.

Adwokat strony przeciwnej, p. Sko- 
czyński, zaoponował przeciwko temu, 
oświadczając, że... konfrontacja między 
p. Kleszczyńską, a świadkiem Pekrulem 
jest zbędna, ponieważ p. Kleszczyńska 
nie zapiera się, że otrzymała pożyczkę 
z Banku Gospodarstwa Krajowego i że

I. F. 1. Nie
o dpow iada

gigantyczna walka twórczego umysłu ludzkie­
go z rozpętaną burzą żywiołów i nienawiści.

robiła starania o tę pożyczkę za preze 
sury nieżyjącego już p. Steczkowskiego

W odpow iedzi n a  to , obrońcy tow  
Kwapińskiego ośw iadczyli, że je s t to  zu 
pełn ie  nowe, gdyż dotychczas p. Klesz 
czyńska zapierała się, że otrzymała po 
życzkę, co stwierdza również akt oskar 
żenią.

W rezu ltac ie  Sąd sp raw ę odroczył, 
p ostanaw ia jąc  w ezw ać na św iadka Z. 
Pekrula i skonfron tow ać go z p. Klesz­
czyńską; rów nież zezw olił na zażąda­
nie z akt Banku Gospodarstwa Krajo­
wego odpisów, kiedy mianowicie p. 
Kleszczyńska zwróciła się o pożyczkę, 
kiedy przyznano jej promessę na po­
życzkę i kiedy otrzymała gotówkę.

Samobójczy skok
d o  W isły

Wczoraj w południe z mostu kolejo­
wego pod Cytadelą, skoczył do Wisły 
jakiś mężczyzna i wkrótce znikł z po* 
wierzchni wody. Z powodu przyboru 
Wisły oraz silnego prądu, policja komis, 
rzecznego zwłok nie wydobyła. Nazwi­
ska denata nie ustalono, ponieważ na 
moście nic nie pozostawił.

P o ran k i d la  b ez ro b o tn y ch
Dziś o godz. 12-ej, staraniem Związku 

Stowarzyszeń Przyjaciół Wielkiej Warsza­
wy, będzie urządzony poranek filmowy dla 
bezrobotnych przedmieść stolicy w następu­
jących kinach:

1) w kinie „Bajka, 2) w kinie „Metropo- 
lis", 3) w kinie „Rozy", oraz w poniedzia­
łek da, 18 hm. o godz. 14-ej poranek filmo­
wy w kinie nEra“ i w kinie „Oaza'• — dwa 
poranki: I-y o godz. 13-ej, II-gi o g. 14.30.

Co wyświetlają Kina?
ATLANTIC: „Wesoły tydzień" z Fli- 

pem, Flapem i Slimem.
A D R IA : „Pieśń serca".
ANT1NEA: „Grzesznica bez winy" i „Bu­

ster na froncie".
APOLLO: „Kain i Artem".
BAJKA: „Zgroza śmierci" i „Miłość 

w pustyni".
COLOSSEUM: „W cieniu krzyża1.*

MAJESTIC: „Donovan" z Cooperem.

nowy świat 43 
pocz 12 o»t. 10 
Ceny od gr. 99

Wyłącznie Kino COLOSSEUM 
Nowy Św iat

docząt** 5.4i. — 7.50 — i 10
WYŚWIETLA 

MONUMENTALNY FILM

W CIENIU KRZYŻA
realizacji CECIL B. DE MILLE'A.

Ceny popularne od 99 gr.

łlafa Sala. „ 1 0 0  M etrów  M iłości" 
_____________________ tany 49 gr. 199 gr.

„Syn

COLOSSEUM MAŁE; „Sto metrów miło­
ści",

CASINO: „Każdemu wolno kochać".
CAPITOL: „Panienka i miljon" 

mimowoli".
FAMA; ,Ludzie w hotelu".

FORUM: „Rasputin" z Veidtem.
GLORJA (Marszałkowska 114). ,,10 pro­

cent dla mnie".
HELJOS: „Głos pustyni”.
HOLLYWOOD; „Dziewczę z g ó r ' i rew je.

Marszałlc. r. Hożej 
Początek 6, 8. 10HOLLYWOOD

„ D Z I E W C Z Ę  Z  G Ó R "
Reżyserii Ł U P IN O  L A N E ’A

N REWJAIE „Jak i gdzie"
z J. Sokołowską

I L. Sempolińskim
C e n y : z ł .  1.99 1.50 i  99 .

KOMETA: „Congorilla" i rewja.

Kino K U M £ T A |

Dziś w<eiki egzotyczny film

„CONGORILLA"
nakręcony w dżungli afrykańskiej 

przez Martina i Ose JOHNSUNOW. 
N a  s c e n i e  K e w j a  

z udziałem Jadwigi Bukojemskiej 
Bolesława Korskiego

LUX: „Straik żon"
LOS: Do 8 wiecz. dla młodz. „Miasto cu­

dów , od 8 dla dorosł, „Podniebny romans".

m a j e s t i c
D O N O V A N

reżyserii FREDA N1BLO 
W roi. głów.: Ulubieniec starych i młodych
JACKIE COOPER oraz RYSZARD 0IX
W pozostałych rolach: MARION SCHILLING 
BORYS KARLOFF człowiek o 100 twarzach 

Dla młodzieży dozwolony.
UWAGA i Dziś o godz. 12 i 2 Owa P epularnc
Poranki dla wszystkich po zniżonych cenach.

M ETRO (Śniadeckich 5): „7 dni szczę­
ścia" i rewja.

MASKA: „Patrol" i dodatki. 
METROPOLIS: „Burza nad Zakopanem" 

i rewja.
MEWA: „Mata Hari“ i „Lord na po­

czekaniu".
M IE JSK I: „Miłość porucznika" i

„Tommy Boy".

MIE.JSR1DŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Podwójny program.
Początek 5.45. Niedziela 3.45.

1. MIŁOŚĆ PORUCZNIKA
LAURA LA PLANTE.

2. TOMMY BOY
CLARK GABLE 

Cen¥_mie|sc_od_j45><j r d o t ^ i £ .

MIKAZ: Rewja „Nie naraz sztuka" 
OAZA: „Czerwona zemsta '.
PAN: „Ścigana przez los". 
PALACE: „Węgierska miłość".

DZIS w KINIE 
D  A  I A r c  C hm ielna 9
■ AA Ł» W C. Pocz. o 4. 6, 8. 10
p ie rw szy  w ielk i p rzebó j dźw ięko ­

w y w ęg ie rsk ie j p rodukcji

WęgiersKa
M i ł o ś ć

W r. gł. ROZSI BARSONY l TIBOR HALMAY
Realizacja; H. Hille. Muzyka: E. E Buder

PRAGA: ,Axela" i rewja.
RIVIERA; „Sto metrów miłości1 i wystę­

py Wl. Zwirlicza.
SPLENDID: „Pokonani zwycięzcy" i 

rewja.
STYLOWY: „Pozwólcie nam żyć".
TON: „Boczna u lica '. 

i „Opera za pół grosza".
TOMBOLA: „Człowiek, którego zabiłem ’

obniżenia ceny gazu o 50j».
O ile w ciągu 10-ciu dni od chwili 

złożenia rezolucji w Magistracie żą­
dania powyższe nie zostaną uwzglę­
dnione, Walne Zebranie upoważniło 
specjalną komisję, wyłonioną na Wal 
nem Zebraniu lokatorów domów 
Warszawskiej Spółdz. Mieszkanio­
wej, do podjęcia i zorganizowania 
strajku konsumentów gazu wśród lo­
katorów W. S. M, i poleciło Komi­
sji akcję tę przenieść na wszystkie 
spółdzielnie mieszkaniowe na tere­
nie Żoliborza i Wielkiej Warszawy.

Jednocześnie zebrani wezwali 
wszystkie spółdzielnie mieszkaniowe 
w stolicy do poparcia podjętej przez 
mieszkańców Osiedla W. S. M. akcji 
drogą organizowania analogicznej 
kampanji i uchwalania identycznych 
rezolueyj.

Dziś w Radjo
9.00 Transmisja z Krakowa. 10.15 Audy­

cja religijna. 11.15 Muzyka religijna z płyt. 
11.57 Sygnał czasu i Hejnał. 12.05 Program 
na dzień bieżący. 12.10 Komunikat PIM. 
12.15 Poranek symfoniczny. 14.00 Odczyt 
rolniczy, 14.20 Koncert popularny. 14.40. 
Odczyt. 15.00 Koncert, 16.00 Program dla 
młodzieży. 16.25 Płyty gramofonowe. 16.45. 
Odczyt. 17.00 Koncert popołudniowy. 17.55. 
Program na dzień następny. 18.00 Rosyjskie 
pieśni ludowe. 18.40 Wiadomości bieżące. 
18.45 Muzyka z płyt, 19.00 Rozmaitości. 
19.25 Słuchowisko ze Lwowa 20.00 Muzyka 
operowa. 21.30 Wiadomości sportowe. 21.40 
Utwory skrzypcowe. 22.20 Muzyka tanecz­
na. 22.55 Komunikaty. 23.00 Muzyka tanecz­
na.

Wypadek kolelowy
Na terenie dworca Warszawa-Wscho- 

dnia, został potrącony przez manewru 
jący parowóz robotnik kolejowy, 21-le- 
tni Zdzisław Puczyński. Doznał om po­
tłuczenia kręgosłupa i okolicy krzyżo­
wej. Nieszczęśliwego opatrzyło Pogo­
towie i przewiozło do szpitala Prze­
mienienia Pańskiego.

STAN POGODY
DZIŚ MGLISTO.

Po mglistym ranku—dniem naogół chmur­
no z rozpogodzeniami. Nocą miejscami przy­
mrozki, dniem temperatura kilka stopni po­
wyżej zera. Słabe wiatry miejscowe lub ci­
sza.

Z okazja pięćdziesiątej rocznicy śmier­
ci Karola Marksa, Towarzystwo Wy­
dawnicze „Światło" wydało pracę

MAKSA ADLERA

MARKSIZM
jako

proletariacka nauka życia
Praca ta stanowi trzeci zeszyt „Bi­

blioteki Teoretyków Socjalizmu".
Cena 75 gr.

SKŁAD GŁÓWNY W 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Warszawa, ul. Warecka 9,

PORADNIA DLA KOBIET CHOROBY KOBIECE 
MACIERZYŃSTWO 
PORADY I ZABIEGI

I
otwiera się w dniu 15 marca b. r.

Na O chocił — Opaczewska 2a —- wejście od ul. Wolnej 
w poniedziałki godz. 5—7.

N a W o l i  — Wolska 86a — przyjęcia w środy godz. 5—7.
Na P rad ze  — Targowa 15 — przyjęcia w piątki godz. 5—7.

W i z y t a  u l e k a r z a  k o s z t u j e  1 Zł.

Wszechnicy, przyjęcia
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Co grają w Teatrach?
TEATR „ATENEUM". Dziś i codziennie 

sztuka Gerhardta Hauptmanna p. t. „Dorota 
Angerman'.

Z OPERY. Dziś „Halka".
Jutro, jak zwykle, opera nieczynna.
TEATR NARODOWY: Dziś i codziennie 

dramat Aleksandra Dumasa (ojca) „Kean".
Dziś o godz. 4 pop. „Most" Szaniawskiego,
TEATR NOWY daje dziś sztukę Niocode- 

miego „Cień".
TEATR LETNI. Dziś i codziennie kome- 

dja Zygmunta Kaweckiego „Dramat Kaliny".
Dziś o godz. 4 pop, komedja St, Krzy- 

woszewskiego „Uśmiech hrabiny".
TEATR POLSKI., Dziś komedja Stefana 

Kiedrzyńskiego „Szczęście od jutra".
Dziś o godz. 12 w południe, po cenach 

najniższych, widowisko dla młodzieży „12 
godzin przygód1. O godz. 3 po poł., po ce­
nach zniżonych, ostatni raz „Azef",

W końcu przyszłego tygodnia premjera 
świetnej komedji Pagnola p, t. „Marjusz".

TEATR KAMERALNY. Dziś i codziennie 
, Handlarze sławy" Pagnola.

Wobec ogromnego powodzenia „Dziewcząt 
w mundurkach", ta świetna sztuka ukaże się 
jeszcze raz dziś o godz. 4 po południu.

TEATR „BANDA". Dziś komedja mu­
zyczna R. Benatzky'ego „Moja siostra i ja".

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i co­
dziennie rewja w 20 obrazach p. t. „Rewja 
miłości",

DZIS o g. 4 pop. odbędzie się w teatrze 
„MORSKIE OKO' widowisko dla dzieci. 
Wysławiona zostanie sztuka Janusza Kor- 
szaka „Dzieci Podwórka".

TEATR „8 m. 30", Dziś i codziennie ope­
retka Oskara Straussa „Kobieta, która wie 
czego ohce".

Dziś o g. 12 w poł. poranek, na którego 
program złożą się: komedja L. Brodzińskie­
go „Jak w filmie" i część koncertowa.

O g. 4.30 po raz 116-ty „Peppina" Stolza. 
TEATR IM. ST. ŻEROMSKIEGO. Dziś 

komedja , Panowie w nowych kapeluszach".
ALHAMBRA. Codziennie świetny pro­

gram atrakcyj z fenomenalnymi ekscentry- 
kami na czele.

TEATR REW JI „BOMBA' (Zamojskiego 
20). Dziś rewja „Marzec, koty i zaloty", 

TEATR SŁOWIAŃSKI. Codziennie
„Wódz" R. Krajewskie! go.
Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ. Dziś 

o g. 12 w południe poranek symfoniczny.

poświęcony twórczości Edwarda Griega.
O godz. 3 po poł. wystąpi w sali Filhar­

monii z własnym recitalem Alfred Hoehn, 
znakomity pianista, ulubieniec melomanów 
warszawskich,

CYRK. Codziennie o godz. 8.15 wielki 
międzynarodowy turniej zapaśniczy o mi­
strzostwo Europy. O 4.15 atrakcje

W raz ie  p rzez ięb ien ia , kataru, zapale­
nia gardzieli, przy bólach nerwowych i ła­
maniu w kościach, należy dbać o codzienne 
regularne wypróżnienie i w tym celu używać 
pół szklanki naturalnej wody gorzkiej „F ran ­
ciszka Józefa” . Zalecana przez lekarzy.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj podczas ciągnienia loterji głów­

niejsze wygrane padły na następujące n-ry:
15.000 zt. — 54250.
10.000 zt. — 56662 117092 133621.
5.000 zt. — 96625 p 124868 130431.
2.000 zł.—8764 20027 24990 29420 p 35849 

32773 56903 57660 62146 62079 67143 69131 
79447p 81543 86002 94237 104581 104765 p
108087 112516 117003 117456 124497 126561 p 
142062 147695.

Gzymsy spadają
Przy ul. Przeskok 4, ze szczytu 3-piętro- 

wego domu oberwał się gzyms i ugodził w 
głowę 21-letniego Stanisława Doleżyńskiego, 
fryzjera, Rannego w głowę opatrzono w am­
bulator jurni Pogotowia.

I (JC ZO R A JSIEJ GIEŁDY
Dolar St, Zjedn. 8.72, frank francuski 

35.20, funt szterling 31.30, marka niemiec­
ka 211, szyling austrjacki 103, czerwonce 
drobne 0.87, grubsze 0.95, frank szwajc. 
172, korona czeska 25.30.

KUPU1CIE LOSY LOTERYJEN
W KOLEKTURZE

R o b o tn czeg o  T o w arzy stw a 
P rzy jac ió ł Dzieci

Aleja 3-go Maja 2, m. 68, te l .  332-88

Budki z w odą sodow ą
Sepcjalna kom isja złożona z p rz e d ­

staw icieli w ładz m ag istratu  i kom isarja- 
tu  rządu  dokona inspekcji n a  u licach 
W arszaw y. W szelkie budki z w odą so­
dow ą zasłaniające dojście do sklepów  
lub też  perspek tyw ę ulicy będą p r z e ­
sunięte . O kazuje się często , że p rzesu ­
n ię te  w  roku  ubiegłym  budki i w ózki 
pow róciły  na poprzedn ie  miejsce.

Do Członków
Związku Rob, Przem . Metal, w Polsce 

Oddział W arszaw a
Niniejszem zawiadamiamy wszystkich tow. 

tow. cztonków Związku, że dnia 12 m arca 
(niedziela) 1933 r. o godz. 10 rano W sali 
Związku Leszno 53, w pierwszym terminie 
o 10, a w drugim 10 i pół odbędzie się

Wa l n e  Z e b r a n i e
Wstęp na zebranie za okazaniem legity­

macji członkowskiej.
O liczne przybycie uprasza

ZARZAD ODDZIAŁU:
W . K a im ie r c z a k  

J. S a la k  przewodniczący
sekretarz S. O stro w sk i

skarbnik 148

ASMS

WIADOMOŚCI S PORTOWE 0
0  m is trz o s tw o  R o b o to . 
P o d o k rę g u

Dziś o godz. 14 na boisku Skry roze­
grany zostanie mecz piłkarski, kwalifi* 
kacyjny o wejście do klasy A Robotni*

Nie zapominajci e 
o Z b i ó r c e

na rzecz

R obotniczego T o w arzy s tw a  
P rzy jac ió ł Dzieci

wszelkie zbędne przedmioty, starą lub nie­
użyteczną odzież, bieliznę, obuwie i t. p.

oddawajcie dla Zakładów Towarzystwa. 
Telefonujcie, ażeby zgłoszono się po odbiór 

9-45-79: 274-55: 332-88.
Adres zbiórki: 807

Nowosielecka 1. Zakład  Wychowawczy

Dr. Jan A Ł A P I N
K r ó le w s k a  31.

b. Ordynator Klin. w Szpit. Ś-go Łazarza

W eneryczne, skórne, 43 
niemoc płciow a, analizy.

Robotnikom  I Ich rodzinom  ustępstw o.
Od 9—2 pp, i 4—8 wiecz, N ledz. do 2 pp

czego Podokręgu między Sarmatą a E- 
lektrycznością.

Zawody wywołały duże zaintereso­
wanie. Obie drużyny wystąpią w naj­
silniejszych składach.

D zisiejszy m ecz W arszawa— 
Monachjum

Dziś o godz. 12 w  po łudn ie  w  sali 
C yrku  S tan iew skich  odbędą się m ię­
dzynarodow e zaw ody boksersk ie M o­
nachium — W arszaw a. O sta teczne sk łady  
drużyn  według kolejności wag: Wora 
(M) - Rotholc (W), Holfstetter (M) - 
Kazimierski (W), Fehringer (M) - Cy­
ran (W), Schleinkofer (M) - Bąkowski 
(W), Hemmer (M) - Seweryniak (W), 
Dreher (M) - Doroba (M), Bauer (M) - 
Karpiński (W), Solch (MJ -  Antczak 
(W).

Niedziela na boiskach  
Wa szaw y

Dziś na terenie Warszawy rozpoczną się 
już pierwsze mecze piłkarskie oraz wiosen­
ne biegi naprzełaj.

Na boisku Warszawianki o godiz. 12 ligo­
wa drużyna warszawska j,ra z Makabi.

Na boisku Skry  o godz. 14-ej drugi mecz 
o wejście do kl. A podokręgu robotniczego 
pomiędzy Sarmatą a Elektrycznością.

W gmachu Cyrku o godz, 12 mecz bok­

serski Monachjum—Warszawę,
W lokalu W TW  od godz. 10 obraduje sej­

mik wioślarski.
Na boisku Orla w Grochówie o god*. U  

pieerwszy wiosenny bieg naprzełaj na dys­
tansie 3 kim. o puhar PZGS.

W basenie Kasy Chorych przy ul. Wol­
skiej zawody pływackie.

W lokalu Skry o godz. 12 mecz pingpon­
gowy Skra—Stern, Łódź,

W lokalu Gwiazdy o godz. 18 trój mecz 
pingpongowy ZASS—Gwiazda Stern
Łódź.

Walne Zebranie R. K. S. 
Marymont

Dziś o godz. 10 w pierwszym terminie i 
o 10.30 w drugim, odbędzie się w lokalu 
RKS „Marymont" (Ustronie 2) Walne Ze­
branie członków klubu.

Obecność wszystkich członków obowiązu­
jąca.

PRZYCHODNIA SPECJALNA
Sto. D. G I S E R A

B. Asystenta Kliniki Berlińskiej 
CHMIELNA 4 7  (2-gi dom od Dworca Głównego)

WENERYCZNE S r U - ' f "
moc płciowa, analizy krwi. moczu- Zapo iega 

nie. Djatermia. Sollux. Lampa kwarco .
Od 9 - 2  i od 4 - 9  Wiecz. P o rada  4
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2007 katastrofalnych trzęsień ziemi
przeży ła  Japonia w ciągu tysiąca  iat

m
3 * 1

TOKIO#:
YOKOHAMA

m

W y n a la z R i t e c h n ic z n e
kolejarzy niemieckich

„General Anzeiger" w ychodzący  we 
F ran k fu rc ie  nad M enem  podaje bardzo 
c iekaw e dane generalnej dyrekcji k o ­
lei państw ow ych R zeszy o nadzw yczaj 
czynnym  w spółudziale  ko le jarzy  n ie ­
m ieckich  w  dziedzinie w ynalazczości 
kolejow o - technicznej, a n aw e t tech n i­
cznej wogóle.

W  r. 1932 w yp łac iła  g en e ra ln a  d y rek  
cja 455 kolejarzom - wynalazcom , jako 
premję za ich wynalazki sumę 125.000 
mk.

K olejarze frankfu rccy  np. w ynaleźli 
nowy sposób zamykania okien w w a­

gonach kolejowych i autom atycznie za' 
mykające się drzwi w pociągach harmO' 
nikowych (D-Ziige), poza tem  sposób o- 
c iep lan ia  podłóg w m ieszkaniach  par­
te row ych  i ochrony przed  „grzybem* 
w m ieszkaniach  jest rów nież ich dzie­
łem.

W  Kassel jeden  ko le jarz  o trzym ał 
prem ję za praktyczny aparat do sma­
rowania szyn kolejowych oraz ich czy ­
szczenia.

W  Moguncji za e lek try czn y  zamy* 
kacz  skobla p rzy  oddzielnych m ech a­
n icznych sygnałach kolejow ych i t. p.

C o  m o ż e  s p o w o d o w a ć  
nieuw aga m aszyn istk i

M APKA JAPONJI ORAZ OBRAZEK Z OSTATNIEGO TRZĘSIENIA ZIEMI W  JAPONJL

Żaden chyba kraj na kuli ziemskiej 
nie przeżył tyle katastrofalnych trzę­
sień ziemi co Japonja Uczeni przy­
puszczają, ze główną pbzyczyną tych 
częstych trzęsień jest nierówne po­
łożenie wybrzeży wysp japońskich. 
W ybrzeża nad Pacyfikiem leżą w y­
żej od wybrzeży znajdujących się nad 
Morzem Japońskięm. Ta nierów ­
ność podobno wywołuje wstrząsy, 
którym  ulegają głównie wyżej poło­
żone wybrzeża nad Pacyfikiem.

Ogółem obliczono, że w przeciągu 
tysiąca lat Japonja uległa

2007 katastrofalnym trzęsieniom 
ziemi, 

przeciętnie zatem
po 2 silne trzęsienia w roku,

O wiele częstsze są słabsze w strzą 
sy podziemne. W przeciągu 13 lat 
sejsmografy zanotowały 
17,750 wstrząsów podziemnych, za­
tem średnio biorąc

po 3,5 trzęsienia dziennie. 
Największe trzęsienie ziemi jakie 

nawiedziło Japonję w ostatnich la­
tach zanotowano w 1923 roku. Ka­
tastrofa dotknęła wówczas najbar­
dziej stolicę i jeden z głównych por­
tów japońskich Jokohamę. W Tokio 
samem

zginęło przeszło 70,000 ludzi.
Zupełnemu zniszczeniu uległo p ra ­

wie 50 procent miasta. S traty  w bu­
dynkach, dziełach sztuki, towarach 
i t. p. wynosiły astronomiczną sumę 

27,500,000,000 złotych.
Na terenie całej Japonji 

runęło przeszło pół miljona budyn­
ków.

Z większych trzęsień ziemi w arto 
jeszcze wymienić następujące:

W 1703 roku trzęsienie spowodo­
wało śmierć 5233 osób i zawalenie 
się 20,162 domów.

W  1792 r. w okręgu Tokio zginęło 
15,000 ludzi, a 12,000 domów uległo 
zniszczeniu.

W 1844 r. trzęsienie w dwuch pro­
wincjach przynosi w bilansie 12,000 
trupów i 34,000 domów zburzonych.

W 1891 r. ofiarami trzęsienia pada 
7270 ludzi, a 222,5000 budynków zo­

stało zrównanych z ziemią.
W 1896 r. ginie 27,120 ludzi, a 

13,073 domów ulega zburzeniu.
W ostatnich dniach Japonja prze­

żyła nowe katastrofąlne trzęsienie, 
którego dokładnych rozmiarów jesz­
cze się nie udało ustalić.

Sfałszowany paszport prowokatora
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w czasie k ryzysu .  Zdobyw a 
go  ta  f :rm a, k tó ra  o g ła s z a  się 
w dz iennikach  i czasop ism ach

• • t&ssĄ :................<

Zdjęcie nasze p rzed staw ia  paszpo rt 
p ro w o k a to ra  faszystow skiego, rzekom e­
go podpalacza R eichstagu, van der Lub- 
bego. P aszp o rt ten  — iak  tw ierdzi „Ar- 
beiter Zeitung", zosta ł p rzez h itle row ­
ców  sfałszowany. W  języku h o lender­
skim  bow iem  niem a litery  „ii", podczas 
gdy n a  zdjęciu w yraźnie w idać, że n a ­
zw isko Liibbe pisane jest p rzez „ii“. 
M ożliw e więc, że w ładze ho lendersk ie  
w cale nie w ydały  tego paszportu . So- 

j cjaliści ho lenderscy  w  tej spraw ie zgło-
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sili in terpelację do w ładz.

Od dłuższego czasu toczy się pom ię­
dzy A nglją a K anadą spór o w ysokość 
kon tyngen tów  przyw ozow ych słoniny, 
usta lonych  w  um ow ie o ttaw skiej. Spór 
ten  p o w sta ł z bardzo  oryginalnej p rz y ­
czyny. W  p ie rw ow zorze  dokum entu  
um ow y u sta lo n o  w ysokość k o n tyngen ­
tu  d la  słoniny kanadyjsk iej na 250 ty­
sięcy centnarów rocznie. M aszynistka, 
p rzep isu jąc  dokum ent dodała przez 
nieuwagę jedno zero i na tej zasadzie 
rząd  kanady jsk i obsta je  ka tego ryczn ie  
p rzy  kon tyngencie  2 miljony 500 tys. 
centnarów rocznie, pom im o, że cyfra

D odatkow a żona
za ieden z ło ty

R ząd belgijski chcąc uk rócić  w śród  
m urzynów  w  Kongo w ielożeństw o n a ­
łożył specja lny  p o d a tek  w  w ysokości 
od 3 do 50 fr. za k ażd ą  „dodatkową  
żonę".

W  sam ej prow incji Urundi i Ruanda 
znajduje się w  sytuacji „dodatkow ych 
żon' ' 80.850 kobiet.

Isto ty  żyjące
w m eteorytach?

J a k  donosi w iedeńska „Umschau" za 
dziennikam i angielskiem i i szw edzkie- 
-ni, m iał prof. Lipman z un iw ersy te tu  
B erke ley  w  K alifornji, s tw ierdz ić  w 
m eteory tach , znajdujących się w  ró ż ­
nych m uzeach S tanów  Zjednoczonych, 
istnienie żywych bakteryj, identycz­
nych z bakteriami ziem skiemi. W e 
w szystkich zbadanych  m e teo ry tach  
znaleziony został azo t organiczny, k tó ­
ry mógł służyć bak terjom  za pożyw ie­
nie.

„Die Umschau" zaznacza, że re z u lta ­
ty uzyskane p rzez  prof. Lipmana w y­
m agają jeszcze spraw dzenia .

ta  p rze k ra cza  m ożliw ości ek sp o rto w e 
K anady.

W górach

O głoszenia  d robne  K O N K U R S

Po t rz e b n e  panienki 
do klejenia. Zamen­

hofa 13. Fabryka kor­
ków.

DRUKARNIA
„ROBOTNIK”

przyjmuje

WSZELKIE
ZAMÓWIENIA

w zakres 
d r u k a r s t w a  
w c h o d z ą c e

Czy choroby płucne są uleczalne?
Przy  as tm ie ,  k a ta rze  szczy tów  płuc, chronicznym  k asz lu ,  f legm ie, d łu g o t rw a łe m  za ch ry ­
pnięciu, w in ien  czytać  każdy broszurkę  pod  pow yższym  ty tu łem . A utor p. DR. G U IT M A N N , b. 
naczelny  lek arz  F insenow skiego zak ład u  kuracyjnego, w skazuje w sposób zupełn ie  dostępny  d rog i n a ­
tu ra ln e  do usun ięcia  tych  c iężk ich  c ierp ień . K ażdy c ie rp iący  o trzym uję tak o w ą  n a  żądan ie  za darm o 
i bez op łaty  porta. N ależy nap isać  pocztów kę (ofrankow aną 35 gr.) z podaniem  dokładnego ad resu  do;
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na Plakat P ro p a g an d o w y  
Warszawskiej Spółdziel­

ni  M i e s zk an i o we j
Zebrany w dn 6 marca 

b. Sąd Konkursowy 
zakwalifikował do 1-tj 
nagrody pracę, ozna­
czoną godłem  „Okno”, 
do 11-ej — godłem „Ce­
gła" : do zakupienia
prace „Nr. 7", „Nr. 23“ 

Nr. 13“ oraz „Cy­
nober".
Fo otwarciu kopert 
stw ierdzono, iż;
1-szą nagrodę otrzymał 

St. Bobiński.
Il-gą nagrodę otrzymał 

W. Sow icki.
Autorami prac zaku­
pionych są. A. Bo w* 
bełski i Z. Górski, hd. 
Dodacki. Cz. F ijałkow ­
ski. St. Jankowski i P. 
Siwik.
Po nagrody i zwrot 
prac nienagrodzonych  
zgłaszać się należy do 
biura W arszawskiej 
Spółdzielni M ieszka­
niowej ul. Krasińskie­
go 16, w  godz. 10 — 12.

Czerwone Sygnały
(N owa ks iążka  Ewy Szelburg-Zarembiny*)

C ała  tw órczość Ew y Szełburg-Zarem- 
biny jest dow odem  i św iadectw em  jej 
głębokiego, pow ażnego na św iat w ej­
rzenia. D w a osta tn ie  u tw ory  —  „Ecce 
H om o" („O to C złow iek") i „Sygnały"— 
m ają w szakże znaczenie szczególne: 
gdy poprzedn io  („D okąd?", „D ziew czy­
na z zim orodkiem ", „C husta św. W ero ­
n ik i *) chodziło  głów nie o silnie liryzmem 
zabarw ioną w ypow iedź indyw idualnych 
stanów  duchow ych, pełnych c ierp ien ia  i 
n iepokoju w obliczu zagadek  istnienia, 
— obecnie, mam tu dw ie o sta tn io  w yda­
ne rzeczy na myśli —  ostry  a w spó łczu­
jący w zrok  Szelburg - Z arem biny p rze ­
suw a się zdecydow anie z pola konflik ­
tów  jednostkow ych w dziedziny bytu 
spo łecznego i poniew ierk i Ludzkich mas.

A uto rka „Sygnałów " posiada ów n ie ­
zaw odny instynk t zbiorow ości, ow o w y­
czucie może raczej niż w yrozum ienie, 
n ieubłaganej d ja lek tyk i huczących w ko-

*) Ewa Szelburg-Zarembina. „Sygnały".
Skład główny Gebethner i Wolff. Warsza-

ło  nas, p rzelew ających się poprzez nas 
j —  zdarzeń. Umie dostrzec p łonące już 
j na ślepych to rach  św ia ta  sygnały czer- 
! wone, k tó re  —  zapow iadając ka tastro fę  

—  kierow ać się każą ludom na inne — 
wolne, w  sw obodną, p iękną dal w iodą­
ce — drogi. Ale postaw ą zasadniczą 
Szelburg - Zarem biny w obec najw ięk­
szych i najistotniejszych, bo sięgających 
przebudow y generalnej, p rob lem atów  
ludzkości, jest nie ep icko  chłodny rela- 
cjonizm, ani beznam iętne po tw ierdzan ie  
faktów , trak tow anych  ty lko jako punk t 
w yjścia artystycznej roboty , ani poucza­
jące m oralizatorstw o, jałow e w  gruncie 
rzeczy  i n iepo trzebne. „Sygnały", p o ­
dobnie jak  b liźniaczy im w przew odniej 
myśli i m isterja lno  - dram atycznej fak ­
tu rze  „Ecce Hom o", pow sta ły  z ducha 
buntu, a —  naładow ane po tężn ie e lek ­
trycznością odw iecznej k rzyw dy i u c i­
sku —  prow adzą i w ołają nie do — 
p rze trw an ia , lecz do ze rw an ia  z m a r­
tw o tą  i b iernością, do czynnego, św ia­
domego, grom adnego działan ia i k sz ta ł­
tow an ia lepszego życia rękam i w łasne­

mu
Ze w szystk ich  kart, ze w szystkich

scen „Sygnałów " bije głośny i groźny 
k rzyk  p ro testu , oskarżen ia  w alki p rze ­
ciw ko „przeklę tem u św iatu",

„gdzie dzień po dniu, rok  po roku, 
nocą, w słońcu , o św icie, o zmroku, 
człow iek  h a ru je , jak wół 
ze zgiętym  karkiem , 
z głow ą schyloną w dół, 
z tw a rzą  zw róconą  lcu ziem:, 
z oczam i w ziem ię w l e p  onemi.
Sani po pachy, po szyję w ziem ię w rośnięty . 
P rzek lę ty  św iat!
I człow iek, zw ierzę robocze, p rzek lęty!..." .

Szelburg -  Z arem bina wolą, sercem  i 
um ysłem  sta je po stron ie  tych, k tó rzy  
chcą, by „człow iek, zw ierzę robocze" 
oderw ał w zrók od ziemi i rozprostow ał 
zgięty w jarzm ie kark , by „z roboczej 
trzody  bydlęcej" sta li się ludzie, by z 
czołem  ku słońcu w zniesionem  mogli 
się jąć — na swój poży tek  i dobro  sw o­
je — pracy

„nie tej n iew olnej, co podli i w niw ecz 
ludzi ob raca",

ale tej „p racy  świadomej, co równym

Bogu uczyni C złow ieka".
Z am ierzenie swoje, z rozw ażnej trosk i 

społecznej i miłości dla n iew olnego dziś

człow ieka pow stałe, p rzeprow adza au ­
to rk a  „Sygnałów " w szeregu scen  i dja- 
logów, m ających praw ie zaw sze mocną, 
n ieodpartą  wym owę dram atyczną, b a rw ­
ną soczystość zdobyw czej p raw dy  i p o ­
łysk najżywszej aktualności. N apoły 
sym boliczne, napoły  realistyczne p o s ta ­
cie szeroko  rzutow anej akcji tłum aczą 
się jasno i dostępn  e, spełn ia jąc należy­
cie zadania w planie całości im w yzna­
czone. M iałbym  ty lko  zastrzeżen ia  co 
do osoby przyw ódcy zbuntow anych „ro ­
botów ", w  k tórym  zaw iele jest „boha­
te rsk iego", rom antycznego szablonu. 
T en  Adam, n ieco zaw iłą, zygzakow atą 
drogą zm ierzający ku celom swego „po­
słann ic tw a", pow inienby być —  zda­
niem mojem — raczej uosobioną em a- 
nacją zbiorow ych dążeń, zbiorow ej woli 
i siły do w alki, niźli przychodzącym  
skądciś zzew nątrz , trochę na w zór ow e­
go dei ex m achina, M esjaszem . N aw ia­
sem m ówiąc, każdy  dzień p rzekonyw a 
nas chyba coraz m ocniej i dokładniej, 
że nie „opatrznościow i M esjasze zdol­
ni są prow adzić ludzkość do w yzw ole­
nia, lecz że musi być ono dziełem  ocknię 
tych z w ielkiego snu, przebudzonych w 
swej godności ludzkiej —  mas. M esja­
sze zbyt w iele w łasnych  k łopo tów  m ają 
na sko ła tanych  głowach...

T kw iące po tencjonaln ie w  „Sygna­

łach" m ożliw ości sceniczne aż p roszą  
się, by  ujął je w  dośw iadczone rę c e  i 
odpow iednio w yzyskał obdarzony in icja­
tywą i pom ysłow ością reżyser, idący  w  
działalności swej naprzeciw  życiu i najo­
czyw istszym  jego spraw om . L eona Schil­
le ra  mam tu przedew szystk iem  n a  myśli. 
Z „Sygnałów " m ożnaby stw orzyć dosko­
nałe, poryw ające w  w ielu m iejscach, o  
szerokim  rezonansie, w idow isko, m ające 
kolor, ruch, p lastykę i — „głębsze zna­
czenie". Tem bardziej, że i w iersz Szel- 
burg-Zarembiny jest jędrny, giętk i, po­
toczysty, pozbaw iony —  na szczęście! —-  
fałszyw ej „łezk i" i w ysilonego patosu , 
dający natom iast w  swej sw obodnej fo r­
mie szerokie pole odtw órczości. O b a­
w iam  się tylko, czy op iekuńcze duchy, 
z p rzesadną trosk liw ością  czuw ające od 
pew nego czasu nad  dziedziną naszego 
te a tru  i lite ra tu ry , nie poczytają  sob ie 
za obow iązek i do  czerw onych  „S ygna­
łów " w trąc ić  sw oje trzy  grosze, ku w iel­
kiej i praw dziw ej szkodzie tych, którym  
sygnały  te  mają, w  intencji au torskiej, 
św iecić. Ale gdyby —  zgodnie z prze­
czuciem  au to rk i —  zam iast w idow iska, 
ostały  się z jej k siążk i ty lk o  „nagie, 
tw arde , sypkie" d rukow ane słow a, —  * 

one m ają sw oją w arto ść  i wym owę.

B olesław  DudzińskL
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